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Z  p o  wodu koń czącego  s ię  k w a rta  fu  
u p ra sza tn y  o w czesna od n ow ien ie  p r e 
n u m era ty . W yn osi on o  na p r o w in e y i  
(,'. p r z e s y łk ą  p o cz to w ą ) :

k w a rta ln ie  3  zł. — ef. 
d tn u th iesięcsn le 2 „ JO 
m iesi(-.czi.ie i  „  JO „

Zr/ zm ia n ę  ad re.su do g la ca  się 20 cl 
P ren u m era ta  m oże datow ać s ię  ty lko  od. 
1 i  15 w m iesią cu . Z  d n iem  leyg a śn ię -  
rla  p r e n u m e r a ty  u sta je  w ysy łk a  p ism a.
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Yz^kjj} polityczny.
Lwów 2:5 marca. 

Międzynarodowa kon feren cja  autichok-ry-
nzna, którą na propozycją  Austryi zwołano do 
D rezna, zdołała po tygodniow ych  naradach 
przełamać pierwsze trudności, jakie nastręcza 
sam przedmiot. Przedewszystkiem .sama konfe
ren cja  musiała określić swój cel, zaznaczony 
przez dyplomac-yę bardzo ogólnikowo, rzecz b o 
wiem jas; a. żo skoro zwołano ten araopsg, to 
uznano, że stare przepisy kwarantannowe i ca
ły  tryb postępowania zapobiegawczego jest nie
dostateczny, a nawet, jak  niektórzy utrzymują, 
całkiem b łędny: zatem trzeba z gruntu zrewi
dow ać dawne postanowienia i zaprojektować 
nowe, a t a k ie ,  aby nie stały w rażącej .sprze
czności z traktatami. W ięc określenie granie, 
v/ jakich mogą się obracać nowe przepisy, za
jęło  kilka pierwszych posiedzeń. Następnie trze
ba było u s t a n o w ić  jedno pojęcie o istocie cho
lery, o tern, jak się ona rozpowszechnia i jakA

itwo par]am m - j
Głiolitti i zagro-

W iad orno, że zaraz, po w ykryciu  nadużyć 
Banku Komana parlament chciał zamianować 
ta.' ą kumisyę i rozpocząć śledź 
tarus, ale sprzeciwił się temu Gic 
ził nawet dymi.-iyą gabinetu, bo ua Francy i 
miał przykład, do czego takie śledztwa prowa
dzą. A by jednak uspokoić opinię publiczną, 
polecono wyjątkow o szanowanemu sen a1 orowi 
Finalbsm u z.badaó stan wszystkich banków, 
m ających prawo wypuszczania papierowych 
pieniędzy. Cały miesiąc pracował Finaii, a 
tymczasem stugębua plotka poczęła mięszać do 
brudnych sprawek bankow ych nazwiska byłych  
ministrów Crispiego i N icotery, oraz różnych 
deputowanych, których w końcu naliczono 
siedmdzieeięeiu czterech. Nareszcie Finali skoń
czył swą pracę i właśnie w  przeszły wtorek

1732 
cnoty i

\ A Asyżu.  ̂ Urodził się on w Gaiche w  r. dymała Aloisiego-M aselli pozwolenie ogłoszenia watą mu obojętnością odpłacają, za tę stałą
i od dzieciństwa odznaczał się wzorowenu beatyfikaeyjnog > dekretu w kształcie brewe, obronę katolickiej Polski, ma ciągle, jak o tem

cia j który m onsignor Silvestri, kanonik bazyliki j z niew ątpliw ego wiem y źródła, mnóstwo klo-uabożsńsfcwem. AL 18-fym roku ży
opuścił ubogich i skromnych rodziców, którzy j watykańskiej, z arnb 
go serdecznie miłowali 
nia Tłefbrmatów, g.
żnym ćwiczeniom  i ś\ bętobliwemu życiu

w i v* Aftil ’ a/C|i /J tbLiJ.KI p .•j.v fy~L -

)wali i wstąpił do zgromadza- j óy  ks. Foscłii rzyTstąpil dc 
plzie oddał się nietylko .pobo - j Te Jkrnn, a jsduocześuio za 

i świętobliwemu życiu, ale , obraz bhi£/osła\vioneeo Leoc-r

G-iolitti
uży-.ia

doniósł o tem izbie. Rzekł że nad-
działy się nietylko w Bauea Romana,

i nauikoni, do których miał nadzwyczajne i cał
kiem wyjątkow e zdoła* ści. Jakoż taki uczynił 
wkióu-,e postęp w jęzL.ardi, w teologii, filozofii 
i literaturze, iż po pięciu łatach niezmordowa
nej pracy uznano go godnym  kapłańskiego 
święcenia. Przełożeni ogłosili go niebawem pro
fesorem teologii i filozofii; ale zawód kazno
dziejski i apostolski potężniej go nęcił. AV rze-

oay głośno odczytał. W ie - potów  i przykrości. Stają się one formalnem
do ołtarza i zanucił prześladowaniom, którego duszą jest podobno
zasłona zagrywająca p. Izw okkij, tyle w pływ u mający w tutejszych

obraz błogosław ionego Leopolda spadła i ujrzą katolickich sferach i tak hojnie rozrzucający"
no piękne mai w idio Ludwika Grillottiego, ! pieniądze.

Pow yższe pisma i koła watykańskie za- 
ehw ycone są wiadomością wszędzie powtarzaną

] >r z ti ci iS ii w i s 
nieba przez

jące sługę Bożego niesionego do 
aniołów. Arcybiskup ze

kadzielnicą w ręku okadzał ten obraz,
g*iy

sreorną 
podczas

ąym:i św. A m brożego przez wszystkich 
przytom nych chórem pywtarzsny rozbrzmiewał 
uroczyście. Potem przywdziawszy ornat ks. Fo- 
schi śpiewał mszę z nowem i modlitwami do

czy samej zastał _ wry^Me prawdziwym  aposto- j b łngosł-w iouego Leopolda, a kapela św. Piotra, 
łem Umbryi, którą pj:zobiegał we wszystkich j kierowana przez mąestra Meluzziego. znakomr-
kierunk icli 
47 lat

ale także wT Bauca di Na po! i i Banca di Siei- prowuncyi az

. , . Pr;
pociągając tłumy za sobą. AV ciągu i cia nabożeństwu wtórowała.
o apostołowali a odbył on w tej j Q 4tej zaś po południu

‘230 misyi, głosząc nieustannie i 1rzy.-P.wie kaidynałów  i
Papież w towa- 

dostojników swego dwt,-
lia, zas zupełnie wolne od wszystkich zarzutów 1 niezmordowanie słowo Boże, tudzież 40 stacr i ru udał się do sale della IrKiuia czy li sali Kruż-
■’ 4 ty l io  bank narodowy' i bank toskański. Go i wielu o postnych, i kazał na rekolekcy-ach bez j ganku, dla uczczenia now ego błogosławionego 
do pogłosek krzyw dzących honor d; pntowa- ■ liku. To zamiłowanie w apostolskich 'trudach i

; wieio ..rotuie w  tutęiszyuL katolickich dzien
nikach wraca ącą, iż car, chcąc w iedzieć w jaki 
sposób m ógłby się przyczynić do budowy' jubi
leuszowego kościoła św. Joachima w Rzym ie, 
zapytał Papieża przez p. Izw olsk iegi coby  mu 
najprzyjetuniejszem było. K  < Drugidon, przed
siębiorca robót nowej świątyni, proszony o ra- 

cdpowiedział, iż wypadało prosić cara o 
marmury. ' Car chętnie na to żądanie przystał 
i przyszłe niebawem wielką ilość p łyt mala
chitu i złotom odrzynn czy li lapis lazzuli do oł
tarzy now ego kościoła, jak to już dziad jego

j bę,

_ Podczas odwiedzin Ojca św. sala ta była . car Mikołaj uczynił by ł dla bazydiki św. Pa
ta ognista m iłość dusz sprawiały, iż ciągle j pełniejszą niż z rana, bo zamiast półtora t.ysią- ! wła. Jednem słowem wracam y pod mnóstwem 

I przedsiębrał nowe w ycieczki z klasztoru Monte j ca jak  na rannęj coromonii, wcisnęło się do j względów  do mikołaiowskieh czasów. O cier- 
T.im/i - °  ' - i i  - -1—- r>—- niej trzy tysiące- osób, ci zaś, którzy' się dostać | pieniach Polski, powtarzam,-jw prasie włoskiej,

jest zaraźliwa, aby w dalszymi ciągu nu żua 
bydo ułożyć lekarskie żądania, które w końcu 
mają być sk, dyfikowane rirzez n a lcź ic /c li do 
kouferciicyi specyalistów prawa między/narodo
wego. Gozywiście, lekarze pójdą w swych żą
daniach bardzo daleko, bo naprzykład dr. K och 
zawsze gł >sił, że konieczne jest zupełne odcię
cie cd  świata okolic zarażonych. Będą tedy' 
targi m iędzy lekarzami a specyalistami prawa 
między naród: wego i w końcu konfereneya przyj
mie tylko to, co absolutnie niezbędne, ale te 
przewidywane targi już nic rozbiją narad, nie 
udaremnią konferencji, gdyż lekarzom poleco
no jeszcze u łożyć szczegółow y tryb postępowa
nia, do którego powinni się stosować prywatni 

iłiiigjft, a zatem, cokolw iekby przyjęto do pra
wa m iędzynarodowego, lekarskiemu sum.emu 
stanie się zadość. —  Po tych zasadniczych 
uchwałach nastąpiła przerwa w plenarnych po- 
siedzouiach konferenoyi, bo lekarze utworzyli 
spoeyulną komisyę pod jirsew cdnictw em  d a 
K ocha dla ustalenia pojęcia o cholerze i j< j 
zaraźliwości. D o kom isyi należą tak wielkie 
powagi, jak K och, Brouardel, Proust, YitalG, ; 
oraz egipscy lob 'rze Nury i Hassan, którzy i 
w Mekce, w tom prawic w ieczncm  ognisku 
cholery-, badali tę zarazę. Można się 
uziewać, że narady ich dadzą 
zultaty.

Na cześć konferencj i wydał saski mini- | 
ster s p r a w  zagraniczny cli bankiet, a król obiad. 1 
Na bankiecie pełnom ocnik holenderski Ruyr- , 
ssenaers wystąpił z długą mową, w której dzię
kował Austryi za myśl zwołania konferenoyi, ' 
austryacki. poseł Heugeimiiller wzniósł toast na i
. . . .  ... ł .  1 .  n / -  .— — . .  P 1 7  . I l .  I  T l  i  r .  r , i- .L  i  n  r ttA  \1 .1

tryb życia  zaprowadzić. AV jednej to z tych i i szwajcar,sidej, witali hucznymi okrzykami i
apostolskich w ycieczek, znużywszy się nad siły j oklaskami. O jciec św. doszedłszy do ołtarza,
i licząc już ośm dziesiąty czwarty rok pracowi- j ukląkł na ..faidistorium“ z kardynałami i p ią 
tego życia, zasnął spokojnie w Panu w kwio- J łatami i okadzał ołtarz, gdzie był w ystaw iony
tniu 1815 r. Sława iego świętości była: tak Przenajświętszy sakrament, a ks. Foscbi, arey- 
wiclką, iż po jego  zgonie niezliczone tłumy, J biskup porużtński, -udzielił potem błogosławień- 
nawykłe do słuchania jago kazań i do radzenia j stwa moriśtraucyą, podczas gdy  kapela „Julia" 
się go we w.szystkiem, zalewając się łzami, roz -j cudnie śpiewała Tentem ergo. P i  błogosławień- 
ryw ałj’ w kawałki ubogą jego  zakonną su- j stwie Papież odbierał dary poatułacyi sprawy

lent powi- kieukę, by je j  strzępki jako relikwię zachować. ! błogosławionego Leopolda, która mu podała re-
ści—  ̂ ! AYkrótce grób jego  zasłynął osobliwem i łaskami j likwię sługi Bożego w  ozdofc

nych, to one, zdaniem Giolitfcfego, są zupełnie 
bezpodstawne.. W praw dzie znaleziono w ban
kach  ̂ przedawniono, albo niepewne weksle ' Luco, m iędzy Perużem a Spoleto, gdzie Pius
niektórych deputowanych, lecz ci deputowani A'U wracając do Rzym u po napoleońskich woj-
ui.rzymywali stosunki z owym i bankami me , naeh i poznawszy
jako politycy, ale jako przem ysłowcy lub kup- j ligno, pozw olił mu ściślejszą regułę i ostrzejszy
cy. Po tej m owie wystąpił Nicotera, wspomniał j u ---
0 (cm, że go oczerniono i prosił o śledztwo ; 
parlamentarne. Oparł się temu Giolitti, dowo- ; 
dząo, że parlament nie powinien wtrącać się i 
do spraw sądowych. Trybunały zbadają szcze- i 
g*dowo postępowanie banków i w innych nie 
oszczędzą, a potem ubliżające plotki ustaną, 
same przez się. Parlament ubliżyłby sam so
bie, gd yby  dając plotkom wiarę, przypuścił, iż 
są w nim nieuczciwi ludzie. Parlament 
nimi stać na niedoścignionej wysoko:!

\V tc-m miejscu deputowany Pugfiese 
przerwał prezesowi gabinetu okrzykiem: „Par- 
iamcntaryzin zbankrutował i czein prędzej 
przeprowadzi swą likwidacyę, tem le p ie j!“

Siała się rzecz niespodziew ana: z natło
czonych publiczne ścią galery?i i lóż powitano 
te słowa hucznymi oklaskami. Sprawiło to 
silne wrażenie na deputowanych. Oliwilę trwała 
głęboka cisza. K ażdy w duchu pytał siebie:
„C zyż naprawdę naród już się poznał na par-
1 amentaryźmie?“ Że tak myślano, potwierdzają 
to dziennikarze, którzy zapytywali deputowa
nych. tak oni u w a ża ją  ło />1-1owVi rr^k-yi. r/>- 
twierdził poseł I3ovio w szkicu swych wrażeń 
z tego posiedzenia.

Nareszcie podniósł się konserwatysta Son
ii i no i zaproponował w ybór śledczej komisyi.
Na chw ilę przerwano posiedzenie. Na koryta-

n p a * ~ ; - - > , 1 . u  ̂ j T---- - . J f ' ra ,, , , , 1
uo niej nie m ogli, napełniali obie sale Książęcą j osobliw ie katolickiej, jaden tylko Diritto di Ra

osobiście O. Leopolda w T o - ] i Królewską, i Papieża przechodzącego wśród i ma wspominać 
ściślejszą regułę i ostrzejszy j podw ójnego zwartego kordonu straży pałacowej j swoim numerze

się
ma

o d  W;aza. Av jutrzejszym
o u ogłosić list z Krakowa

i cudami, a Leon X I ]  w 1825 rozpoczął spra
wę jego beatyfikacji i kanonizacyi; ale boha- 

l g -

dobnym  i kosztownym  
relikwiarzu i równiaukę wonnego kwiecia sym- 

| B  _ . . . bolizującego cnoty Leopolda, tudzież bogato
terckość jego  cnot ogłoszona dopiero została 13 oprawny żyw ot jago i obraz w oczekiwaniu 
lutego 1855 r. przez Plusa IX , a w iarogodność ; większego olejnego obrazu, który Grillotti koń- 
cudów za jeg o  przyczyną sprawiony cli 8 wrze- j czy' dla Papieża.
śnia 1892 przez Lecna X III. "Wtedy to Papież j Po beatyfikacyi błogosław ionego Leopolda 
ogłosił, iż bezpiecznie przystąpić można było dolle Gaicho odbędą się trzy' inne w" ciągu ju 
do wpisania go w poczet b łogosław ionych ; osta- bileuszowego roku, które są już postanowione, 
teezny zaś beatyfikacyjny dekret, który uro- ale który'eh daty' nie są dotychczas dokładnie

prawosławnym soborze, którego budowa za
czyna się w AYarszawie.' B y  zagłuszyć zgrozę, 
jaką podobny gmach w katolickim kraju i mie
ście obudzał naturalnie w Rzym ie, p. Pobiedo- 
uoscew, pisujący łacińskie iisty do O. ATtnnu- 
tellego, poradził swemu panu ± pupilowi wziąć 
udział w  budowie jubileuszowego kościoła w 
R zy m ie !...

Pow inniśm y tedy. o ile możności, okazj'- 
wać na-szę wdzięczność i współczucie redakcyi 
Diritto di Roma jak  najliczniejszą, prenumeratą 
tego dziennika wynoszącą tylko rocznie fran
ków 10. Adres redakcyi tego pisma jest: Ro
ma, ITrt Rorgognona, 17.

W  iako materd d»

zyście w kościele odczytanymi został, nosi datę . oznaczone. W pisani wkrótce zostaną w  poczet 
4 marca bieżącego roku.

! B atyfikac-yjny obrządek spełniony' został 
iak dwie poprzednia t*  łtyńkacye w górnej sali

rzu przyjaciele otoczył 
iąo go, 
bo nic

G iolitti’ego, nakłan i a- 
aby się zgodził na wniosek Sonnina, 

ma wyjścia ani dla parlamentu, ani dla 
rządu. W jęo kiedy' się znowu zaczęło posiedze- 

( ; nie, ośw iadczył G iolitti imieniem rządu, ia  i
uy spo- , Zg acjza się na to, aby Izba poruczyła * swemu j 

znaaoimte re- prezydentowi zamianowanie kom isyi z s ied m iu " 
‘ członków, któraby zbadała przedłożoną listę

w kaplicę 'W’T«cZPp-ETJSOfOt-^,«teiDŁ»ioiiej IiŁu iv^.- 
zmierny m przysionkiem olbrzym iej w atykań
skiej bazyliki. B yła ona cała rzęsiście oświetlona 
za pomocą setek pająków i świeczników, a po 
bokach w isiały dwa wdelkie łabara, czyli malo
widła w kształcie chorągwi, przedstawiające 
dwa cudowne a doraźne uzdrowienia, j  >  
dno Kandydy Scipioni, z choroby pacierzowej 
kości, drugie Anieli di Re z raka w żołądku.

Jednym  z najnowszych, a zarazem donio
słego znaczenia wynalazków na polu techniki 
gorzelnianej, jest bez zaprzeczenia przeprowa- 

błogosław ionydi w ielebny A ntoni Baldinucoi, J dzona myśl przez Karola Kappessera z Essen 
jezuita, pięciu innych jezuitów , umęczonych i nad Rubra wyrabiania wódki z torfu,
w Iudvaoh wschodnich, i pięciu dominikanów i Torf. jak wiadomo —  składa się głównie umęczonymi - w s?apon». r V  , , ...... , •• H , •* • , , o0/ “  6 . ..
p ized  końcem  roku odbędzie się J fc  ^

Obia te kobiety żyją jeszcze, a Aniela di Re,

bezw artościow ych i niepewnych walorów zna
lezionych w  bankach włoskich i przedsięwzięła 
wszelkie inna dochodzenia, jak ie uzna za sto
sowne celem skonstatowania politycznej i ino- j  ̂ _
rai n c jo d  jio w i edzialności za malwersacye banko- i rL  0 11 az

cześć cesarza AAiihelma II i saskiego.kióla, a • ez0 ^  n ja- wojno £ej komisyi mięszać się do 
uirecki jenerał Bąkowsai-bac-za osvziadczył, j - e I spraw, które należa do k< >mpetenovi sądów. 
Porta najściślej zastosuje s ię_ do uchwał konfe- Issba zgodzila się pirawie jednomyślnie na ten 
reucyi, ażeby przez Otfcomamą cholera ino mia- j >vni()Se|. j p 0 łuczyła swemu
ła wstępu do Europy. Pełnom ocnicy A nglii i 
R osyi powinni by liby to samo oświadczyć, lecz 
oni milczeli.

AYtorkowy telegram doniósł z R zym u, że 
parlament włoski, za zgodą gabinetu, pdruczył 
swemu prezydentowi zamianowanie komisyi 
z siedmiu członkow  złożonej dla ztudania, 
o ile prawdą jest, że 74-eoh deputowanych ko
rzystało w niew łaściwy sposób z nadużyć ban
kowych. B vło  to hiudzr ciekawe porf. dzenie.

prezesowi wyl
| komisyi, 
! łęgów.

która rozpocznie badać sumienia

K OBESPONDENC YK.

wielebnego Dyulaka, kapucyna, rodem z K ady- uyr, posiada około I5"/0 wody. 
ksu w Hiszpanii. K w estya cudów, sprawionych j Celin łoza więc owa. jaka się w torfie zuaj- 
za przyczyną jego , rozstrzygniętą zostanie na : duje, jest włuśmwie tym  maf eryrałem do w y
waliłem po -iedzenin Kongregacy"i obrządków d. ■ robn wó lk i służący m.
21 b. m., a jeżeli zgromadzenie korzystnie o ; Samo zastosowanie cellulozy do fabryLa- 
tyeh cudach zawyrokuje, nie pozostanie jak ’• cy i spirytusu nie jest wprawdzie nowem — al- 
tylko w ydać ostateczny' dekret i przystąpić do ( bowdem jeszcze około roku 1850 robili Bra- 
beatyfikacyjnej ceremonii. Niebaw-em także i connot i F łechsig z nią doświadczenia; a na-

uzdtowioną 4go styrcznia 1874. znajdowała się : wniesione będą sprawy beatylikacyń i kauoni- j wet, prawie w tym  samymi i zade istniała w
na beafikacyjnej ceremonii razem z s iedm dzię-1 zaeyi dwóch sławnych historycznych indy w i - ' Paryżu fabryka spirytusu z cellulozy. Jedna-
sięciokilkoletnim Leopoldem  Crocim z Gaiche, ; dualności, to jest K rzysztofa Kolum ba i dzie- i kownż, pomimo iż próby te na małą skalę prze
noszącym to samo imię i nazwisko co jeg o  j w icy  Orleańskiej Joanny d ’Aro, ale, potrzeba j prowadzane pow iodły się, to wspomniana fa-
stryjeczny dziadek. AY głębi kościoła, za ołta- j będzie roku i więcej, aby obie te sprawy nkoń- : b ry ła  nie miała jednak powodzenia i nie ren-
rzo m , po środku wzniesionym, widać było 1 czyó. j towała się — dla tego też ją  wkrótce zwinięto,

i w  światłokręgu pająków i świeczników, ogrom- ! Gsnbliwszy prąd moskalofilski wynikający' . a to dla tej przyczyny", iż używano tu cellu-
  zapuszczony zasłoną, która zeń spa- j z F ra n c ji nie ustaje tak w katolickiej pra ie " łozy  drzewnąj czyli dokładnie określając: uży-

Przysposo-
m y powoli uo czasów cara a n to - , monie zas drzewa na materyai zacierowy', jako 

łaja i niefortunnej encykliki oszukanego prze- : też i samo zacieranie, jest żmudne, w iele czasu 
zeń Grzegorzu' X V I  do biskupów polskich; ale ! wym agające i co najgłówniejsza, baidzo ko- 
szezęśoiem iiie powinniśm y się lękać podobnej j sztowne.
encykliki za strony świątobliwego, światłego i i Odnośną m anipulację objaśni nam na- 
lepiej uwiadom ionego Leona X III . A toli O. stępujący opus: D rzew o do zacierania prze- 
Yanmfi.elli dominikanin, O. Brandi, jezuita, a , znaczone, musi być na drobne cząsteczki, 
najbardziej nowo przybyła z F rancyi redakcja  j t. j. na trociny' lub na bardzo malutkie kawa- 
republikańsko - katolickiego Momteur de Ronie, j łeczki pokrajane, a następnie dobrze wysu-

we. W szelako zastrzega T o S r G tó litT a te ń o w ^  d?a P» odczytaniu beatyfikacyjnego dekretu.1 rzymskiej jako i w 'w atykańskich niestety! sfe- j wauo tu drzewa do w yrobu wódki.
Przytom ni nadto oyli w szyscy kardy na 10- ra^li. \vraczmy powoli (to czasów cara A iito- f bicnie zas drzewa na materyai zaci

wie i prałaci należący do K on grega cji obrząd- 
ków, jako też liczne deputacye różnych gałęzi 

,^5“  j wielkiej rodziny' św. Franciszka Sei afickiego,
j.(> j równie jak  miast umbryjskich, które były7 wi- 

i downią apostolskich tiudów  i przeczystego ży- 
; wota sługi Bożego.

Ze mszą wyszedł umyślnie na uroczystość 
przyby ły  do Rzym u ks. Fryderyk Foscbi, ar- 
cybiskuji porużański, asystowany' przez monsi- 
gm uów  Tripe.pi i Pcricoli jako dyakona i sub- 

odbyła się dyakona. Podczas gdy' arcybiskup celebrujący'
uroczysta ceremonia beatyfikacji w ielebnego | klęczał na „faldistorium “ czyli klęczniku, po-
Leopolda Croci z zamku i wioski Gaicho pod \ stulator sprawy O. Benedykt z Subiaco otrzy-

| Perużem, k.ij lana zakonu Reformatów św. Fran- | mał od prefekta K on grega cji o b rz ą d k ó w  kar-

(X. Z.) AV niedzielę 12
Rzyni 17 marca.
marca

francuskiego tutejszego dziennika, w&tworzyli j szone. Tak przysposobione
tutejszych duchownych watykańskich sfś- i ciny mięsza się ze 110%,

i wysuszone tro- 
koncentrowanego

racli prąd wy raźnie moskiewski. Jadyme maso- j kwasu tóa kow ego i utrzymuje się je  w tej ma- 
pismo, katolicki tygodnik 11 Diritto di. Roma, j ceraeyi przez 12 godziD, przyczem się uważa,

cne zbytnio nie ogrzały. Po upływ ie 
mięszanina ta zamienia się w jedno-

kt-óry ze stałością do zadziwienia sprawy p I- j aby się oi 
Po tutejsi i krajowi Polacy' lo-.ło- ■ 12 g  dżinsklej bron;, bo

«)

WSPOMNIENIA
2 PODLÓŻY DO AUSTR A LII 

v**- 1 rz e z

T 7 J E T S B 3GG.

(Ciąg dalszy). ;
o

Ta woda z cystern służyła, tylko, dla 
zw ierząt; i znów jak w 1 iblijnym  obrazku w i
dzieliśmy' : malownicze grupy przy studniach
i „niewiast m iłosiernych" i napawane stru
dzone wielbłądy".

AV cysternach znaleźliśmy' mały jedyny 
ogródek spalonych słońcem pomarańcz, i duże 
drzewo baniami.

oz,nie, i przy otwartych drzwiach zasyp iać: 
"gd yb y  tylko dały żyu: —  40-to  stopniowe upały, 

a zasnąć można było przy musCitacli i takiej 
‘ samej nocnej temperaturze. To też Europej- 
j czyny tutejsi wyglądają jak wygnańcy, o yvy- 
• bladłej anemicznej cerze, z zarodkiem sm>erc:
. n\ twarzy.
! O zmroku dobiliśm y do naszego „Austra-

lionaj, a do obiadu siadając czuliśm y wsfcrzą- 
smenia ou podnoszotycli kotwic, 

j Gdym  po obiedzie na ppleład wyszedł,
już śruba ewein przysjiicszonem tempem parła 
okręt naprzód — z Adettu — pozoSjJał tylko 
świetlany pasek i... wspomnienia.

miona Somalisów, strzeżona od morza strażnicą 
niebezpiecznego przylądku.

Rozbierają i tfómauzą znaczenie nszw y 
„G w ardafui-4 w najróztoaitszy sposób. Ja my*-

ę, że z tego wrażenia jakie odniosłem, widzą >
niecznie nazwaz tak blDka tę dziką ustroń,

oznaczać m usi: „strzeż się i... uciekaj". P łyn ąc! 
w dzień pogodny, przy morzu 
doskonałym parowcu i patrząc z

dżiny 10-Lej — okrążając ostrożnie skał kilka, 
z

zamigotało 
spała, więc ty 1 
inna z murzynami u>

Tv.Ti  * r«*: r » /v }  c

do portowego miasta, i zwiedzili bardzo ciekawi 
ze względu ua różnorodność towarów, bftzarj 
Mnóstwo tutaj zbroi afrykańskich ludów, skó

rzadkich, i wyrobów jłę1 .okiego j

Gzęść III.

Na Oceanie Indyjskim.
Dni dalsze przyjemnie sch od ziły : nie- 

., bo pogodne, cisza i spokój tajonej siły 
Po dwugodzin lej w ycieczce jiowrooi.isuiy < )oeann. Z m gieł bezbrzeżnych rozległego nio- 

wiedzili bardzo ciekawe. rza Wscho iziło słońce i chowało się krwawe
za „czarny kontynent1', za w yziew y i opary
niewidzialnej ziemi podrównikowej. Gzęsto nie
zwykłe odblaski, jak łuny pożarów, trzym ały 
nas długo patrzących na pokładzie. AV dzień 
podnosiły się z posłania wód latające ryby.

Co wieczór, 
sy do późna,

wzorowy, a bosi policmeui w respekcie trzy- j a poważniejsi zw ykłego wista grali, ja k by  to 
mają te zgrajo. Naprawdę — zdumiony byłem  . pod dachem rodzinnego domu było, a nie na 
ta żelazną ręką Anglików, i tym  darem admi- ; morzach dalekich — na drugiej półkuli, 
nistraoyi i rządu w koloniach. Chociaż nie l Minęliśmy nocą przylądek „Gw ardafui" —  
ledwie pod Adenem  samym grasują bandy | który innym  razem widziałem 1 ie dalej jak  na
rozbójnicze Bedninów, a zaludnione bardzo 300 metrów. Przerażał dzikością skal poszarpa-
miasto składają, jedni z najdzikszych plemion • nych, o żółto - czerwonej barwie, tajemniczością 
A fryki —  Somaiisy, nie ma prawie wypadku ■ najdzikszego kraju A fryk i tałej : gdyż dotąd 
kradzieży, lub rozboju. Ż y ć  tu można bezpie- ' nieznana ta ziemia, broniona przez dzikie ple-

zw iercit ri
AYsclndu. ?

Przez place obszerne zbliżaliśm y się do
portu, atakowani co chwila przez falangę przeku- j milami prowadziły nas delfiny, 
pniów, i dzieci rtomalów. Porządek jednak • wesoła drużyna wyprawiała pląsy 

policm eui w respekcie 1 1 • • • 1-'v—  '-■L- 1

na piętrze z gankami. Przez przy- 
daieka od nadbrzeżnej osady, stajemy na m in ięte  okienice światło padało, gw ar głosów  

morzu. Sorzał armatni zaanonsował na-'; kilka dolatywał nas z wewnątrz. Na przodzie do- 
światełek zamigotało w oddali. 'Osada już mu tablica i napis na mej pry7m ity w n y : 

tylko łódka a g e n c ji przybvła i „Cafeo a la prmcosse N egre". AYchodzimy. — 
u>idy. Cofnąć musieliśmy' się przed uderzającymi

Ni mogłem się oprzeć chęci zobaczenia zapachom spirytusu. Ciekawość przem ogła je - 
spokojnem, nu. w nocy jeszcze now ego życia lub snu w łości- j dunk. B y ło  nas pięciu — murzynka wybiegła,

tak bl ska na 1 wie, tej pouzwn talkowej wioski. Budziła s:ę , zachęcała nas kawą i wodą sodową —  więc
te zaklęte i niebezpieczne ziemie, u czu cia ! już orni po trochę: zapalono gęściejsze swia- ; weszliśm y. Przy stolo pierwszej u b ik a c ji sie-
obaw y nie miałem, choć, na brzegach pokazy- | tła — gdyż jeszcze w nocy ładoiyac mmuo j działo kilku m a jtk ów ; za naszem przybyciem
w a ł y  nam się czarne postacie— i łódek kilka \ węgiel n i Kitók. Zebrałem wię-3 cnętnymh to- wstali * grzecznie przy stole _ miejsce zrobili, 
przy skałach płynęło, Czekając tylko wypadku ! warzyszów, w sied li/m y : 'a I  >Lę m uizyńsiią 
na okręcie. Nocami, nieustająca na brzegach j i w ci zy niezwyk-h-j, przy skiaca sunie fos- 
warta, ogniami oznajmia p łynący okręt — aby7 ' foryzują eg-) morza, p:v.y_ ciekawie paLząoe; 
b yć przygotowanym  na przyjęcie rozbitków, i r.a na", uowcęj twarzy księżyca,  ̂płym piśm y 

I tak, niedawno rozbił s-ię tam pasażerski przez kiłka kweuarc.u-ow ao orsigow . B y ł od-
angielski statek, którego załogę całą wym ordo- j pływ właśnie, 
wali i wszystko zrabowali oczekujący bezustan- ,- Por u tutaj 

Somaiisy. ' | z trudu-.Ścią Am e na. to
Nocą przebyliśmy równik, bez zw ykfycłi i ko sięga,jąo®l

. L ?  i t  , _ -  . A  -F_____ ______ i _ ; ... n o  I t r

nic ma żadnego 
dobili do w ąikiej 

w morza — i
obchodów Neptuna; gdyż francuska mary
narka—  jak mi m ów ion o— już na to za stara, 
oswojona z rów nikiem ; zostawia więc tę za
bawę młodszej koleżance niemieckiej.

Dniem  p ły n ę liśm y  przez tak zwany7: 
„Oalme de PEcynat-eui-" — pas ciszy rów ni
kowej.

Choć morze zawsze było  spokojne, przez 
ten dzień robiło wrażenie Indii.

■ Czwartego dnia p o i  wieczór, zarysowały 
sie górzyste brzegi g rp p y  wysp „Seyelielluw".

się do palm, i spiącycn
murzyńskie h.

tośmy7 z 
,i gro belki dale- 

nią zbliżyliśm y 
pod niemi chatek

Noc jasna, niebo

Na lewo 
wysepka ,

morza mała, plaskawynurzała się z 
bezludni5 , olbrzym ią r śiinnością 

tylko pokryta, z pozłoconym i drzew wierz
chołkami mgłami wieczoru i laią O ■eanii do 
snu tulona. Mijamy ią z bliska i dalej dąży
m y do wyspy „M ahó'1, gdzie — już około go-

gw iaździste i księżyc 
dostatecznie oświecały7 co bliżej na* bydo. — 
U iczk ą  nadbrzeżną szliśm y długo. Dom ki 
schludne i chatki ze szpiczastymi! dachami z 
sitowia i liści palm owych, kryły się pod roz- 
łc-żystemi drzewami i pod rozst.rzępionemi jak 
pióra, na tle księżyca palmami. W szystko spa
ło wsządzL, cisza i spokój. Jakże inaczej w y 
dało mi się tutaj, opuściwszy tak niedawno 
gorączkowe za przybyciem  statku Port-Said, 
krzykliw y i w ciągłym  ruchu Adeu.

Sielanka, spokojnej murzyńskie-j wiórki, 
rosuiezyła, przed nami urok swój cały, u je 
dnak — i tu dosięgło zepsucie Europy*.

Stanęliśmy przed mały m domkiem d re -1

B y li te podoficerowie angielskiego starku w o 
jennego, który dzień poprzód zawiną i f uu j  
w  drodze z Zanzibaru do Ceylonu Trochę 
byli pod dobrą datą, ale nad podziw grzeczni, 
rozmowni, tak, że zdum iony byłem  i -h d o 
brem zachowaniem się. W  drugiej izbic — 
gdzieśm y przez drzwi zamknięte zajrzeli — 
zabawiali się, jak  szarża nas objaśniła, pro
ści żołnierze. Okropna zabawa., przy7 u łn-.hw# 
kilku murzynek. B ib na zabój, a większość 
już i pić nia mogła Cofnęliśmy się, pożegnali 
„czarną księżniczkę" —  i dalej błądzili po 
wyspie.

AYidać, że na strzał armatni s-iatku na
szego, nietylko ageneya czekała i ładow nicy 
węgla — spotykaliśmy zbytn io w e s iL  grupy7 
m urzynek w czarnyreh sukniach z białemi 
chustkami na ramionach i boso. Kreolską 
francu^ćzy/zną próbowały7 rozmowę z nami 
wszczynać, od której towarzysze moi nie 
stroni ii.

Interm ezzo to nocne pierzchło jak  w i
dziadło niemiłe —  przed powstającym już 
brzaskiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)



PRZEGLĄD z dnia 24 Marca 1893. *

litą masę, którą się rozpuszcza wodą i prze
nosi do "parnika. Tu jest nieodzownym  w a
runkiem gotow ać tę masę przy temperaturze 
120° R. dopóty, póki wszystkie cząsteczki drze
wa dokładnie się nie rozgotują, tak, aby każda 
drobina jego m ogła wejść w bezpośrednią sty
czność z kwasem siarkowym  w celu scukro- 
wania wszystkiej w  drzewie znajdującej się 
cellulozy, która to operacya wym aga mniej w ię
cej kilkanaście godzin czasu; poczem dopiero 
masę tę wypuszcza się do kadzi, cedzi, a płyn 
za pomocą wapna odkwasza. Tak przyrządzoną 
brzeczkę poddaje się ferm entacyi, a następnie 
destylacyi.

Zachodzi tu więc — jak  w idzim y — nad
zwyczajna trudność w rozpuszczaniu drobinek 
drzewa tak, aby wszystka celluloza w niem za
warta m ogła się w cukier (dekstrozę) zamienić, 
co wymaga nie tylko bardzo znacznej ilości 
kwasu siarkowego, a następnie także i wiele 
wapna, ale zarazem wym aga bardzo długiego 
gotowania przy wysokiej temperaturze i oczy
wiście pokrajania drzewa na jak  najdrobniejsze 
cząsteczki; a te właśnie okoliczności powodują 
tak znaczne koszta, "ze fabrykacya spirytusu z 
drzewa, opłacać się nie może.

W idząo w celiulozie cenny materyał do 
w yrobu wódki, a dążąc do stworzenia tańszej 
i prostej m etody przem iany cellulozy drzewnej 
w cukier, zajmowali się następnie, t. j. około 
roku 1855 różnorodnem i próbami w tym  kie
runku także : Prof. Melseas w Brukseli, który 
gotow ał drzewo z 2 — 10  proc kwasu siarko
wego, dochodząc z temperaturą aż go 144° R.; 
Zetterlund, gotując trociny przy małem ciś
nieniu z 8 pro. kwasu solnego ; Bachot i Ma- 
chard, gotowali na cienkie płatki pokrajane 
drzewo również z kwasem so ln ym ; i w. i. — 
lecz próby te ni© naprowadziły w ogóle na 
żadne ułatwienia, dla tego też kwestya w y
robu wódki z drzew a została od tego cza
su w zawieszeniu, i do dziś dnia nie jest 
rozwiązaną.

Inaczej znowu rzecz się ma z torfem —  
on bowiem  posiada przed drzewem o tyle dla 
fabrykacyi wódki w ięcej sprzyjające warunki, 
iż nie trzeba go rozdrabiać, gdyż już z na
tury swej jest w  stanie rozdrobionym  i łatwo 
rozpuszczalnym, a znajdująca się w nim cellu
loza j#at odsłoniętą i wolno z sobą połączo
na ; warunki te powodują łatw e rozpuszczenie 
tej cellulozy przy znacznie r»ższej jak  drzewo 
temperaturze, i przy znacznie mniejszej ilo 
ści kwa-u siarkowego ; a ostatecznie przema
wia za torfem i ta okoliczność, żo jest o 
■wiele tańszym od drzewa. Kappesser, po
mysł swój w yrobu wódki z torfu opaten
tował ; m anipulacyę przeprowadza w  następu
jący  sposób :

ow ieżo  wykopany torf, który na każde 
100  klgr. swej suchej materyi, posiada tyle 
w o ły ,  iż zajm ujejprawie0'75 ctm 3. przestrzeni, 
wsypuje się do parnika H enzego i zalewa go  
się częściowo, rozpuszczonym  wodą kwasem 
siarkowym w takiej ilości, aby utw orzyć w tej 
mieszaninie 2 '/a prc. kwasu.

Po napełnieniu parnika, gotuje się tę 
mięszaninę początkowo przy otwartym  kurku 
powietrznym  u góry parnika umieszczonym aż 
do stopnia wrzenia, t. j. do 80° R m .; poczem 
zamyka się ten kurek i gotuje dalej, utrzymu
ją c  temperaturę równą 95— 96° Rm. przez 4 
do 5 godzin. Próba na scukrowanie, oznacza 
ten czas dokładnie, a przekonawszy się, że
-mcrjnoł-lro  ̂ r-a "W ł"*1!
luAjuci, w^jjusz6za się tę masę do sadzi, a par- 
nik może być na n o w o , do następnego napeł
nienia użytym . Kadź, do której się tę masę 
w tłoczyło, musi być zaopatrzoną w sita, albo 
i w prasę dla przecedzania tej masy. Cedze
nie ma się odbyw ać bardzo łatwo, a przece
dzony płyn  jest koloru ciem no-bursztynowego 
i ma przyjem ny zapach. Teraz następuje zgę- 
szozenie tego płynu przez odparowanie do do
wolnej koncentracji cukru, zneutralizowanie 
kwasu przez dodanie wapna, a następnie kredy, 
którą dopóty się dodaje, póki płyn »ie  prze
stanie pienić się czyli musować, co jest ozna
ką, że już tylko bardzo nieznaczna ilość kwasu 
w tej brzeczce pozostała. Mała ta ilość kwasu 
ferm eutacyi nie przeszkadza. Tak przysposo
bioną i do potrzebnej temperatury ochłodzoną 
brzeczkę poddaje się ferm entacyi, a następnie 
się ją  destyluje.

Ze 100 kgr. torfu, otrzymał Kappesser przy 
swoich próbach 6'25 litrów absolutnego alkoh#lu, 
przyczem jednak nie jest wykiuczonem, że wprak- 
tycznem  i na większą skalę zastosowaniu, wydatek 
ten może się jeszcze podnieść. Jeżeli w eźm ie
my teraz na uwagę nadzwyczaj małe koszta i 
prostą m anipulacyę przy przerabianiu torfu na 
wódkę i jeżeli policzym y, iż torf, jako taki 
jest nadzwyczaj tani, gdyż 100  klgr. suchego 
torf* zaledwie kilkanaście centów kosztuje, 
podcfeas gd y  na w ydatek 6'25 litrów  absolu
tnego alkoholu potrzeba nam bardzo dobrych 
kartofel, bo o 2 0%  skrobii, więcej jak  50 kilo
gramów, w wartości przynajmniej 50 et., to

okoliczności te, tak za torfem przemawiające, 
upoważniają nas do przypuszczenia, że g łów 
nym  materyałem przyszłości do wyrobu wódki, 
jest bezwątpienia torf.

Nie chcem y tern samem twierdz ć, że w 
przyszłości przejdą wszyst ie nasze kartoflane 
gorzelnie par ecccellence, na gorzelnie torfowe, 
ale że torf stanie się dla tych  gorzelni powa
żnym  konkurentem, to jest więcej jak pewna.

A. Jenik.

ODEZWA.
Doszło do rąk moich sprawozdanie P. T. łac.

konsystorza metropolitalnego lwowskiego o stanie
funduszów dla budowy kościołów i kaplic w Archi- 
dyecezyi za rok 1891 i 1892; wyjmuję z niego 
następujące daty: Po koniec grudnia 1892 roku
zebrano mianowicie :
W  roku 1 8 9 1 ..................................11.669 zł. 27 ct.
W  roku 1892
1 ) g o tó w k ą ....................................... 7.545 „ —- „ ■
2) za msze św. odprawione przez 

księży archidyecezyalnych uzy
skano ......................................

3) krakowskie towarzystwo ubez
pieczeń nadesłało prowizye od 
ubezpieczonych kościołów . . 409 „ 32 „

4) narosłe odsetki w ciągu roku 
1892 od złożonych kwot na ksią
żeczki kasy oszczędności . . 681 „ 10  „

łącznie uzyskano w 1892 r. . . 12 .20 1 „ 27 „
co czyni razem za dwa lata . . 23.870 zł 54 „

Z powyższej kwoty udzielo
no zasiłek na budowę kościo
łów w miejscowościach nastę
pujących :

nie pospieszył ? któżby matce ręki nie podał V! To 
też wszystkich braci gorąco proszę, iżoyście w gro- 

rodziny, szczególniej, kiedy w czasie świątme
wielkiejnocy dzielić się będziecie święconem jajem, 
obchodząc święto Zmartwychwstania Pańskiego 
wspomnieli wówczas na matkę ojczyznę, której 
Zmartwychwstania pragniecie ! Synowie i córki, 
Polacy i Polk i! gdziekolwiek was dojdzie to słowo, 
pospieszcie z ofiarą, na jaką was stać — pomnąc, 
że to grosz dla matki ojczyzny z którą nierozłącznie 
związane są losy Kościoła w tych ziemiach.

Łaskawe datki przyjmuje kancelarya konsy
storza metropolitalnego łacińskiego we Lwowie.

W  Buezaczu dnia 19 marca 1893.
Ks. Stanisław Gromnicki, 

proboszcz buczacki i dziekan czortkowski.

c zno-deklamaeyjny, w którym członkowie „Echa11 
wykonają ośm punktów. Początek o godzicie ósmej 
wieczór.

Walne zgromadzenie „Stowarzyszenia wzaje
mnej pomocy kupców i młodzieży handlowej we 
Lwowie11 odbyło się w tych dniach. Z obszernego 
sprawozdania, przedłożonego przez Wydział, dowia
dujemy się, iż Towarzystwo liczy 297 członków, a 
mianowicie: 200 rzeczywistych, 85 wspierających,
9 honorowych i 3 emerytów. Majątek Towarzystwa 
przedstawia się jak następuje : Fundusz żelazny wy
nosi 22.579 złr., fundusz rezerwowy 130 zlr. 8 ct,

j fundusz „Koia Towarzyskiego11 5.085 złr. 75 cnt.

WI A Ł Y  F E L J E T O N ,
NOWA ALPUHARA

(BALLADA WSPÓŁCZESNA).

3.565 „ 15

Już w gruzach leżą Polski posady, 
Naród je j dźwiga okowy,
Bismark Pi laków pragnąc zagłady, 
W łos swój ostatni rwie z głow y.

l j  Ostrowczyk parafii Trembowla 600 zł. —  ct.
2) Korolówka, par. Borszczów . 45Ó „ —  „
3) Bieniawa, par. Rosochowaciec 500 „ —  „
4) Kuropatniki, par. Brzeżany . 500 „ —  „
5) Zalesie, par. Jezierzany . . 400 „ —  „
6) Kuczurmik, par. Kocmań . 250 „ —  „
7) Kniesioło, par. Podkamień . 150 „ —
8) Dolha, par. Wojniłów . . 1.000  „ —  „
9) Hołaszyńce, par. Koszlaki . 400 „ —  „
10 ) Gontowa, par. Załośce . . 150 , „ —  „
1 1 ) Berezów, par. Jahłonów . 250 „ —  „
12) Tarnoszyn, par. Uhnów . . 300 „ —  „
13) Zabójki, par. Kozłów . ’ . 300 „ —  „
14) Czyżyee par. Brzozdowce . 200 „ —  ,,
15) Krasne, par. Touste . . . 3.000 „ — „
16) Delejów, par. Maryampol . 590 „ —  „
17) Borki, par. Czernielów . . 100 „ —  „
18) Wicyń, par. Duuajów . . 400 „ -— „
Rozdano tedy dotychczas kwotę . 9.456 „ —  „
zaś na rok 1893 zostaje do roz

dzielenia kwota . . . .1 4 .40 0  —
Z dat przytoczonych okazuje się, że duch 

ofiarności na cel powyższy dzięki Panu Bogu nie 
słabnie, jak to u nas zazwyczaj bywa, lecz owszem 
wzmaga się, gdyż w r. 1892 wpłynęło z górą 500 
zł. wyżej niż w roku 1891.

W  sam czas wykazał niedawno właśnie pro
fesor Heck ze Lwowa, że w X V II wieku liczyła 
lwowska łac. archidyecezya kilkaset parafią których 
liczba wskutek nieprzyjaznych okoliczności zreduko
wała się z końcem 18 wieku, prawie do 190. z tym 
dodatkiem, że w miejscowościach, które miały nie
gdyś stałego kapłana i po kilkaset, nawet po 1000 
dusz łacińskiego obrządku we wsiach do parafii 
nalcżąnyoh —  dziś wspomniane miejscowości liczą 
zaledwie dusz >- i- ■ — mii usme.

W  ostatnich 50 łatach dźwiga się archidyece
zya raźniej, gdyż przybywa jej w tym okresie czasu 
32 stacyi parafialnych, jednakże jak cyfry niżej po
dane dowodzą, działalność w tym kierunku słabnie 
z latami coraz hardziej, gdy bowiem w latach 
piętnastu od roku 1843 do 1858 utworzono parafii 
19, w następnych latach dwudziestupięciu tj. 1858 
do 1883 powstało parafii tylke 11, zaś w ostatnim 
dziesięcioleciu t. j. od roku 1883 do 1893 systemi- 
zowano tylko 2 parafie.

Przj-ezyny tego ciekawego objawu są jasne : 
czasy coraz gorsze, własność większa coraz bardziej 
obiiłużona, a ofiarność funduszu religijnego na cele 
tworzenia osobnych parafii, zredukowała się w o- 
statnich czasach prawie do zera. Wobec tego myśl 
Jego Ex. areypasterza, iżby jak najszersze koła po
zyskać dla sprawy budowy kościołów, jest wielce 
na czasie, jedt w wysokim stopniu religijną i zara
zem patryotyczną; i komu znane są stosunki w 
kraju, kto je  rozumie i należycie ocenia, ten nieza
wodnie przekonanie to zupełnie podzieli. Wszak 
z powodu wielkiego oddalenia od parafii, tysiące 
chłopków polskich zapomniało zupełnie o matce 
kościele, a tem samem zapomniało o matce ojczyźnie 
i słusznie przypomina się tu zdanie śp. ks. Karola 
Antoniewicza, obywatela, ojca rodziny, a wreszcie 
zakonnika i misyonarza : „Uczyńmy lud nasz szcze
rze katolickim a stanie się on polskim1!  To też 
zdaje się, że w setną rocznicę rozbioru ojczyzny, 
staje przed nami duch naszej matki, i woła głośniej 
niż kiedykolwiek: chociażem w grobie złożona i
eiążkiemi przywalona kamieniami, jednakże jeszcze 
żyję, ale ratujcie mię dzieci! I któżby na ten głos

„Patrzcie o Lachy, jam siny cały, 
Krew  mi się z y.łośei gotuje, 
Zniszczyć Polaków sejmy n e dały, 
Sił mi już nowyph brakuje.

Ogólny majątek Stowarzyszenia wynosi przeto 
27.794 złr. Nadto posiada ono dom własny wartości 
48.000 złr.

Po przyjęciu sprawozdania do wiadomości, przy
stąpili zebrani do wyboru Sekretarzem wybrano p. 
Józefa Słojowskiego, zastępcą sekretarza Maiyana 
Ślimakowskiego, skarbnikiem p. Juliusza Caldero- 
niego

Następnie wybrano wydział z grona członków 
samoistnych, w skład którego wchodzą pp. : Ferdy
nand Bardasz, Piotr Glirząstowski, Antoni Gudiens, 
Ludwik Winiarz, Zygmunt Wrześniewski] i Walery 
Zacharyasiewicz, oraz zastęp- y pp. : Karol Christia- 
nns i Edward Gebhard. Wydział z grona członków 
porno mików wybrano w następującym składzie, pp.: 
WLdysław Bażant, Ludwik Dekański, Stanisł. Erni-

Czemże was dręczyć więcej już mogę, 
Jakie Wymyślać katusze ?
A  nuż sam własną w yw ichnę nogę 
I dyabłu oddam mą duszę.

Jaka to szkoda, żem taki stary, 
Żem  się urodził tak wcześnie,
Że m i’ się nowe wymkną ofiary, 
Ach, umrzeć jakże boleśnie!

A  tych Polaków jeszc ze m iliony 
Po mojej śmierci zostanie,
Księża im głosić będą z ambony, 
Że stary Bismark nie wstanie.

Że już nie będzie pędzić ich komu 
Z własnej ich ziemi i roli.
'W iedzcie! że płaczę dziś pokryjomu, 
A  serce pęka i boli.

Lecz póki jeszcze żyję na świecie, 
W ym yślić na was coś muszę.
Tak was zo Jaw ić nie mogę przecie, 
B o straszne zniósłbym katusze.

D o Ziem i świętej pójdę o głodzie 
I  o śmierć lekką poproszę,
Nie ciesz się jeszcze polski narodzie 
Stamtąd cholerę przynoszę.

I chociaż skończę to nędzne życie,
W ielu  pociągnę za sobą,
B ym  w tamtym świecie m ógł czasem skrycie 
Cieszyć się Polski żałobą. “

nowioz, Franciszek Hess, Bronisl cw Klecąc, Jan

u W  j K A
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Lwów 23 Marca
Nowa Alpuhara. w  „Małym Feljetonie“ daje-
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czesną, ułożoną na wzór znanej ballady „Alpuhara“ 
z Konrada Wallenroda.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
j bór p. Józefa Pzelińskiego, właściciela dóbr, na pre- 
' zesa , zaś ks. Cyryla Paczowskiego , grecko-katol. 
proboszcza, na zastępcę prezesa Rady powi.t. w Bo- 
horodczanach.

P. Adolf Abrahamowicz napisał dwie nowe 
komedye, z których jedna trzyaktowa pod tytułem : 
„Pan poseł11 jest jędrną, a pełną humoru satyrą na
szych stosunków.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Staremmieście, z grupy gmin wi>j- 
skieh , rozpisało Namiestnictwo na dzień 28 kwie
tnia r. b.

Stypendya. Stefan kr. Zamoyski, prezes To
warzystwa wzajemnej pomocy ofieyalistów prywat
nych , nadał na mocy przysługującego mu prawa, 
jeden yosag w kwocie 200 (dwieście) złr. z funda
cje Towarzystwa swego imienia Helenie Miarkow- 
skiej z Przemyśla.

Z Uniwersytetu. Pp* Leon Blumenblatt, ro
dem z Drohoby za, Daniel F. agner z Krakowa, Wł. 
Kotz z Podgórza i Filip Muller z Chrzanowa, otrzy
mali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto
rów wszech nauk leka-skich.

Mianowania. Radzca w oddziale rachunkowym 
krajowej dyrekcyi skarbu we Lwowie p. Marceli 
Tyszkowski otrzymał tytuł i charakter starszego 
radz-y. Rewident w oddziale rachunkowym krajowej 
dyrekcyi skarbu we Lwowie, p. Stefan M Iski, został 
mianowany radzcą.

„Echo11. Jutro w piątek odbędzie się w sali 
straży ogniowej „Sokół11 dwunasty wieczorek umzy-

Languer, Józef Łuszrzyszyn, Józef Sten, Sta :isław 
Szydłowski, R oomu Zubik ; zastępcy pp.: Franciszek 
Ohładeh, Michał Doryk, Jan Pawłowski, Stan. Piąt
kowski, Eugeniusz Srhayer.

Cofnięcie zakazu, z  powodu zinniej .izenia się 
zarazy pyski wo-racieowej w powiatach: borszczowskim, 
czortkowskim, husiatyńskim i zaleszczyckim, Na
miestnictwo c  foęło swój dawny zakaz i zezwoliło 
na odbywanie targów i wyprowadzanie nierogacizny 
z tych powiarów.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada miej
ska w Tarnowie, na wniosek burmistrza p. Wit-dda 
Rogoyskiego, księdzu biskupowi Ignacemu Łobosowi. 
Uchwałą tą pragnęła Rada dać wjrraz wdzięczności 
księdzu biskupowi za liczne dowody Jego ofiarności, 
z jaką spieszy na pomoc wszelkim insty^uoyom miej
skim, a w szczególności pragnęła się odwdzięczyć 
za wiekopomne dzieło odnowienia kościoła katedral
nego.

Ksiądz biskup wspaniałą tę świątynię ofiarno
ścią swoją, ofiarnością swej kapituły, ubogiego kleru 
dyecezyalnego i wiernych dyecezyau wydobył z pół
wiekowego zaniedbania i powoli, ale systematycznie 
i gruntownie przyprowadza ją do tego stanu, w ja
kim prześliczny ten Dom Boży jaśnieć powinien. 
Wreszcie Rada miejska t .rnowska przez udzielenie 
swemu arcypasterzowi tego najwyższego zaszczytu, 
jakim rozporządza, chciała także podziękować księ
dzu biskupowi za to, że on wysyłają'• adres miasta 
Tarnowa do Rzymu, z okazyi jubileuszu biskupiego 
Oj a św., wyjednał u stolicy apostolskiej osobne pi
smo dziękczynne Ojca św. i błogosławieństwo apo
stolskie dla całego miasta.

Osobna deputacya uwiadomi księdza biskupa 
o tem odznaczeniu i w: ęczy Mu dypl m na hono.o- 
wfgo obywatela m. Tarnowa.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow
ska obrz. łac. .' Łs. dr. Stanisław Narajewski miano
wany został w miejsce ks. dra W ałęgi, nauczycie
lem katechetyki i metodyki na wydziale teologiczn. 
dla słuchaczów IV roku.

Dyecezya przemyska obrz. ła c .: Administrato
rem w Chłopicach .zamianowany ks J. Jarosz, koo- 

łł łTai uaiuwiu, lia. .rozef śliwa, kooperafor 
w Krośnie, instytuował się kari. na probostwo w 
Króliku polskim. Przeniesieni kooperatorzy : ksiądz 
F. Bauer z Jasionowa do Jaro ławia, ks. W . Giom- 
za z Rzepiennika lisku, iego do Krosna i ks. F. 
Bielawski z Krakoz ca do Stojaniej.

Dyecezya tarnowska. Przeniesieni : ks. Józef 
Kapturki ewicz na administratora do Jastrzębia, ks. 
Franc. Widlarz z Jastrzębi do Barcic, ks. Józ. Bru- 
śnieki z B rcic do Dobrej.

Dyecezya krakowska: Administratorem parafii 
w Wadowicach mianowany ks. Andrzej Zając, miej
scowy wikaryusz.

Wczoraj odbył się w sali ratuszowej wieczo
rek muzyczno-wokalny, w którym wzdęło udział dzie
sięć uczenie szkoły śpiewu pani Izydory Grzybiń- 
skiej i szkoły muzycznej pani Michaliny Ostrowskiej. 
Koncert wykazał dobre postępy uczenie tak w śpie
wie jak w grze na fortepianie; przeważnie wykona
no utwoiy naszych kompozytorów Moniuszki, Tro- 
szla, Szopena, Kratzera, Niewiadomskiego ltp. Pu
bliczności było dużo, to też dochód, przeznaczony 
na wsparcie „Przytuliska sierótu musiał być dość 
znaczny.

Zwyczajne walne zgromadzenie członków Koła 
literacko-aity tycznego we Lwowie odbędzie się 
w poniedziałek 27go marca o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa. Na porządku dziennym oprócz 
spraw zw ykłych  stoją między innemi wybory preze
sa, zastępcy prezesa, sekretarza, 12  członków wy
działu i konrsyi rewizyjnej.

Odezwa. Głownem zadaniem przygotowywanej 
na rok 1894 powszechnej wysti.wy krajowej jest nie. 
tylko dać wierny obraz produkcyi krajowej, ale także 
wpłynąć na ożywienie i podniesienie tych gałęzi

produkcyi, w których pozostaliśmy jeszcze w tyle * 
poza sąsiedniemi krajami.

Usiłowań szczerych i niezmordowanych tak ze 
strony komitetu wystawy jak i całego społeczeństwa, 
wymaga szczególniej nasz pr emy.d maszynowy, znaj
dujący się w jak najtrudniejszy h warunkach, sta
wiający bowiem zaledwo pierwsze kroki, a zmuszony 
wytrzymywać konkurencyę fabryk zagranicznych, 
obracających milionowemi kapitałami Nie będzie on 
mógł i na wystawie krajowej wystąpić tak, aby się 
zrównać z przemysłem maszynowym Węgier, Czech 
i innych zachodnich prowincyi monarchii. "Winą tu ' 
główną dawne położenie polityczne G.Jicyi, w której 
rozwój przemysłu fabrycznego tendencyjnie na ko
rzyść krajów zachodnich utrudniano; tem większy 
jednak obowiązek cięży na cnłein ?£§ł90zeństwie, ca 
instytucjach publicznych, krajowych władzach i pry- lk 
watnych konsumentach, ażeby zamówieniami w fa- 
brjLach krajowych starali się przemysł ten popie
rać. Szczególniej uskazanem jest to przed samą \ y- 
stawą, gdyż wyroby fabryk krajowych, wykonano , 
na zamówienie, mogłyby zostać przed oddaniem ich 
zamawiającemu na wystawie pomieszczone, a tym 1 
sposobem przyczyniłyby się do podniesienia maszyno
wego działu wystawy.

Kierując się tem zapatrywaniem, dyrekeya po
wszechnej wystawy krajowej udaje się niniejszem 
do instytucyi, władz i osób prywatnych z proźbą, aby 
w razie zapotrzebowania w roku bieżącym jakichkol
wiek maszyn, które w fabrykach krajowych wykona
ne być mogą, zechciały je u firm krajowych zamawiać.

Prezes wystawy A. Sapieha.
Sekretarz jeneralny Starkel. Dyrektor Marchwicki

Z Koła literacko-artystycznegc Na rzecz buł
dowy pomnika Chopina, p. Mikuli niestrudzony sen o ’ 
muzyków polskich urządza w Kole jutro w pią‘ e't kon
cert. Wykonanie programu powierzył dyrektor Mi
kuli takim siłem jak : Myszuga, B illiucioni, Sladek. 
Setmayer, Jaszekowa, Link i innym. To jest dosta
teczną zachętą , aby salony Koła były jutro zapeł
nione doborową publicznością. Początek koncertu o 
godzinie 9 wieczór.

Z CzortkOWa nam piszą : Dnia 1 7 bm. cclbyło 
się tutaj walne zgromadzenie członków Towarzystwa 
zaliczkowego, które zawiązanie zostało w marcu 1892, 
istniało więc żale lwie 9 miesięcy.

Przewodniczą' y  wspomniał na wstępie o stra
cie jakiej doznało Towarzystwo przez śmierć członka 
Rady nadzorczej księcia Leona Sapiehy, który był-1  
inieyatorem w założeniu Towarzystwa, a zgroma
dzani oddali cześć pamięci zmarłego przez powsta- \ 
nie z miejsc.

Towarzystwo liczyło z dniem 31 grudnia 1892 
roku 134 członków, z kwotą wpłaconą na udziały 
5007 złr., wkładki na orzczędn-ść wynosiły dnia 31 
grudnia 1892 roku 12,458 złr., zaś pożyczek na 
weksle i skrypta udzieliło Towarzystwo w roku ubie
głym 24.879 złr. 50 cnt., żadna egzekucya wdro
żoną nie była, gdyż raty wcale nie zalegają, — a 
ogólny obrót kasowy wynosił 56.955 złr. 8 cnt.

Zgromadzeni dali wyraz uznania dyrekcyi za 
dobre kierownictwo, oraz podziękowanie ustępujące
mu dyrektorowi p. Józefowi Urbańskiemu za skute
czną działalność około rozwoju i wprowadzenie To
warzystwa odrazu we właściwe tory

W  skład dyrekcyi wchodzą także pp. Ludwik 
Noss i Alfred Doschott

Z Wadowic nam piszą: (Br. Gr.) Wielką jest 
zasługą Wydziału tutejszego Sokoła, że wszędzie 
i zawsze występując zgodnie z głównym celem wy
tkniętym Sokolstwu polskiemu przyczynia się wieJce 
do ożywienia w naszem mieście życia towarzyskiego, 
które, zda się, zamiera. Korzystając z tego, że' nie 
brak u nas dobrych a chętnych sil do przedstawień 
amatorskich urządza je Wydział z wielkiem powa
dzeniem dla powiększenia skromnych swych docho' 
dów. I tak dnia 19 hm. odegrano dwie kom‘ d.yjki 
Aleksandra hr. Fredry (ojca) „Pan Benet11 i Ko; 
rzeniowskiego „Okrężne11. Szczęśliwa obsada w pierw 
szej komedyi, odpowiadająca indywidualizmowi arnu 
torów, jakoteż wystudyowanie ról w najdrobniejszych 
szczegółach przyniosły prawdziwą chlubę wszyabkuf 
wykonawcom, między którymi pie-waze miejsce' ztr 
jęli pp. dr. Bukowski, dr. Homme i Krokowśl 
gdyż każdy z nich stworzył wyborny typ prą 
względem zewnętrznych warunków, jakoteż we 
wnętrznych zalet interpretacyi. Z małej roli Paulin.- j 
wywiązała się panna Seickterówna ku powszechne' 
mu zadowolnieniu. Mnio.j już pomyślnie, główw1
z powodu nie zbyt szczęśliwej obiady, wypadła ko 
medya druga, chocLż całość dz ęki rzetelnym usi
łowaniom osób biorących w niej udział zasługuj® 
jeszcze na miano udatnej. Z uznaniem jednak wy 
mienić należy panią Hoszowską, która subtelaeu
opracowaniem swej roli, właściwą sobie werwą
stworzyła piękną i skończoną krencyę w roli Klary 
Jak zawsze tak i tym razem dowiodła pani II(i | 
szowska, że dzięki swemu talentowi należy bez 
sprzecznie do najwybitniejszych wykonawczyń z gron-ą.l 
tutejszego teatru amatorskiego. Na pochlebną | 
wzmiankę zasługują także panny Ziembicka i Sehmi- 
dlówna. Wystawa była staranna.

Brylanty hrabiny Flandryi. Przel miesiącem
donieśliśmy, żo w pałacu hrabiego Flandryi w Bru
kseli zginęły niezmiernie cenne brylanty w chwili, 
gdy hiabia z żoną znajdował się ca balu w pew
nym arystokratycznym domu. Zncpa zona dotkliwą 
stratą Kabina Flandryi, naznaczyła milion franków
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WACŁAWA MASŁOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

U bodło to srodze m ajora, więc postano
w ił dać u czu ć, że on tu pierwsza osoba. Gdy 
tedy nad wieczorem Murat w rócił, major od
razu wsiadł nań z g ó r y :

— 'B ędziesz ty m iurydów  przyjm ow ał? B ę
dziesz się z nirni układał? Otóż nie! Zdradę 
gotu jesz! Ja tu j«-tem  major K aługin . a ty — 
m alowany chan! Ja ciebie w kajdanki zakuję, 
a tego miuryda obwieszę, ot co!

Murat zbladł i zęby ścisnął, a cc  z}' w le 
pił w ziemię, po chwili zaś rz e k ł:

—  Ty, major K a łu g in , wypiłeś za wiele 
araku, tyś pijany.

—  Dawaj mi tego miuryda !— krzyczał major.
—  Nie mój on , żebym  go komu dawał.

A, zdrajcy ! — wrzasnął major.— Zmawiać 
się będziecie ? Nie dam ! N iech on przy mnie 
gada, po co tu przyjechał , i skąd i jakim pra
wem zbrojno jedzie po carskiej z iem i!

Murat tylko oczami b ły sn ą ł. ale już nie 
mówiąc n ic , w ychylił się do sąsiednie, izby 
i tam dał pachołkowi rozkaz przyw ołać lbra- 
hirna i innych znacznych ludzi. Major lakźe 
pchnął adjutanta po oficerów.

Niebawem zeszli się wszyscy i rzędem 
usiedli na materacu pokrytym  dyw anem , — 
major po środku, obok chana , jako rówmy mu,

a może i starszy Na znak Murata podniesiono 
zasłonę przy drzwiach i wszedł Ibrahim.

—  T y  kto ? — rzucił mu major.
—  Ja znam tego rycerza, — rzekł Murat. — 

Zacny aga. W yw odzić się nie potrzebuje.
—  A le ja  nie znam! Pytam  tedy z n o w u : coś 

za jeden ?
— Ibrahim-aga z mechtulińskiej ziem i, obo- 

źny Szamila, —  odrzekł miuryd.
— C o ?  Szamila? —  huknął major. — A  nie 

mówiłem, że tu zdradę czuć?!
—  Ja krew czuję, — mruknął Murat przez

^ by-
Ibrahim spojrzał niechętnie na majora i 

zwrócił się do chana:
— D o cieb ie , władzco aw arski, wysłał mię 

imam z pokłonem
Zawieź mu w zamian mój ukłon i po

wiedz *- — ------ • . . . i  • • i - . .. ze możemy się tak kłaniać choćby cią
gle , jeno z daleka: ja  z A w aryi, on z Darga, 
czy  skąd chce, ale niech się nie zbliża do gra
nic mego państwa, niech on mnie nie d rażn i!

To rzekłszy wzburzonym głosem, ją ł Ha- 
dż -Murat palcami bębnić po jaszczurowej 
oprawie sztyletu i błyskać z podełba złemi ' 
oczami, z któiyoli co chwila sypały się czerwo ] 
ne i:-kry Po chw ili zkś znów się od ezw a ł:

— Ty, Ibraliimie-ago, obożny miurydzki, by
wałeś dawniej w tym zamku, to łatwo osądzisz, 
jaka w nim zaszła różnica A  kto to zrobił? 
M iurydzi! T y i mnie dawniej znałeś, a czy 
teraz , w tem podw ójnie kaleczem stworzeniu, 
poznałeś? Mnie m oże i żona nie pozna, może 
kliszawego cherlaka nie zechce..,

Głos mu zesłabł i złamał się pod koniec,
wydając dźwięk pękniętej struny. A le Murat 

i d< ’

— Ja zaś inaczej mniemam — rzekł Ibra- 
him. -  I  jeśli szczerość znosisz, to ci myśl moję 
w yjaw ię.

— Gościem  jesteś: choćbyś mi obelgę wy
rządził, zmilczę, —  odparł Murat.

A Tedy tak pow iem : nie miurydzi, ale prze
w rotny Hamzad-bek dużo w tym zamku od
m ienił i napalił, to b ie , i nam w szystkim , tu
i gdzieindziej.

—  A  kto nm dał władzę ? !  — gniewnie 
krzyknął Murat.

— Dać łatw o, odebrać trudno. Spojrzyj 
w około siebie i po iedz : czyli nie tak ?

Murat odwrócił się , mrucząc i błyskając 
oczami. Ibrahim ciągn ą ł:

—  Pomściłeś zam ordowanych krewnych i na 
tem wedle praw b o s k i c h  powinien być koniec. 
Nikomu nie wolno mścić się na ojczyźnie, na
wet, gd yby ona skrzywdziła ...

— C o? —  krzyknął zrywając się major K a
ługin. -— Ojczyrzna ? Jaka ? Gdzie ? Nie ma 
nigdzie ojczyzny, w s z ę d z i e  carska ziemia, tvszę
dzie !... . . .

Tupnął nogą pięści podniósł i grożąc nią,
wrzasnął

—  Nie waż mi się mówić buntowniczych 
słów ! Nie ścierpię !

A  Murat, w którym  gniew coraz bardziej 
się b u rz y ł, wsparł ręce na kolanach i głową 
kiwał, patrząc na m a jo r a  szydersko. Inni górale 
spoglądali na s ieb ie , coraz chmurniejsi. Ofice
rowie niespokojnie szeptali pod oknem.

Nareszcie rzekł M urat:
—  T y się uspokój major K a łu g in , bo już 

mi dość twoich hałasów.
zachmurzył się i dokończył surowo:

—  Miurydzi to zrobili! Ja im w róg!
Głos jeg o  był zimny, równy, a pomimo 

tego tak groźny, że górale radośnie podnieśli

głow y, zaś major spojrzał dużemi oczami — 
i zamilkł:

— Mówisz tedy, Ibrahimie - ago, — ciągnął 
Murat, — że przybyłeś od Szamila. Gzegoż od 
nas chce imam m iurydzki?

— Boli go, że na wzgardę kazawatowi trzy
masz z niewiernymi i dozwalasz im sprośnym 
oddechem zatruwać powietrze Dagestanu.

Chan uśmiechnął się drwiąco i zarazem 
jakby z zadowoleniem , spojrzawszy końcami 
oczu na Kaługina, a ten podskoczył jak na 
sprężynie, twarz mu pociemniała i "nabrzękia 
gniewem, — wreszcie wrzasnął:

—  Hultaju! Stemplami każę cię zaówiczyć!
—  U ru s ! —  warknął Ibrahim przez zęby, 

lecz wnet odwrócił się od majora ze wstrętem 
i m ów  mówił do chana: —  Ale nie z wyrzu
tami przysłał mnie tu imam, z pokłonem od 
twej żony...

Murat drgnął, — dygocząc podniósł się, 
patrzył eliwiłę w około osłupiałym, błędnym 
wzrokiem, potem zrobił parę chwiejnych kro
ków ku adze i syozącjm głosem wyszeptał:

— Coś ty rzekł?.. Czy mi się przysłyszało?.. 
Czy ja  zmysły tracę ?.. Coś mi się strasznego 
zdaje... Gorąco!.. Tchu mi brak!.

Szarpnął na sobie kaftan, za głow ę się 
chw ycił — i krzyknął:

— M ów -że!
—  Jużem rzekł wszystko. Tyra jest w Dargu 

od szamiłowego napadu na Szurę. Sam ją  wi
działem. Należnej czci nikt jej tam nie skąpi, 
ani wygód.

Murat długo stał pochylony na lasce, ze 
wzrokiem wbitym  w ziemię, potem głow ę obró
cił do Kaługina i powoli nią kiwał.

—  A  czemu ty był ze mną nieszczery? — 
odezwał się do niego zimno, głucho, ale czuć

było w jego  głosie straszne okrucieństwo.-.*i- 
Gzemu ty szczekał jak pies? al.iw

Kaługin zbladł; zrozum ał, że może być 
z nim bardzo źle, jeśli chan, a za nim Awaro
wie wyrwą się z pod jego  przewagi a obaczą, 
że ta władza, przed którą się korzyli, jest bez 
silna. Już się kruszyła ona, już chan rzucił mu 
nazwę psa; wnet prostactwo czerkieskie pocznie 
go przedrwiwać, wyszydzać, a ża współczucia, 
ni litości dlań mieć nie może i obawiać się go 
nie potrzebuje, przeto tu będzie jeg o  koniec. 
Zrozumiał to K aługin i chciał dać chanowi ja 
kąś silną, ostrą odpowiedź, lecz daremnie szu
kał je j w głowie. Strach mącił mu myśli. Otwo
rzył tedy major usta, chciał coś r>ec, lecz tyl
ko wybuchnął idyotycznym  śmiechem.

Murat rzucił się na niego jak tygrys, z wy
ciem wściekłem, z pianą na ustach i od je 
dnego natarcia obalił go na zum ie. Zaczęła się 
między nimi śmiertelna walka, a tymczasem 
inni górale ze sztyletami uderzyli na oficerów, 
z których tylko jeden przezornie wymknął się 
z izby, pędem zbiegł z zamkowej góry, wpadł 
do baraków i podniósł żołnierzy.

Chan z majorem pasowali się, przewalali 
i gryźli na ziemi, zlani potem, charczący i wście
kli. W  drug m końcu izby Awarów rozjuszona 
gromada wydzierała oficerom ż y c ie , a oni się 
Bronili zapamiętale. I  długo to trwało w oczach 
Ibrahima-agi, który się z odrazą odwrócił od 
tej, nie bitwy, lecz rzezi zaskoczonych znie
nacka.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nagrody temu, kto znajdzie złodzieja, gdyż kosztow-] wielu, którzy dotychczas sądzili, iż podobne ostenta-
ności były podobno familijną pamiątką. Teraz wy
kryło s ię , że sprawka ta jest dziełem bandy anar
chistów, która wysłała ze swego grona najsprytniej
szych i im udał) się ukraść brylanty z sypialni hra
biny. Anarchistów połapano. W  mieszkaniu kochanki 
jednego z nich, niejakiego Schouppego , zuaUzi-.no 
mnóstwo kosztowności z pałacu hrabiny Fiat dryi.

Zmarli. W  Trzemeśni umarł ksiądz Wincenty 
Komorowski, były proboszcz w Kasinie, w dyec.ozyi 
tarnowskiej. —  W  Wadowicach umarł tamt.-jpzy 
proboszcz ks. Aleksy Bocheński, jubilat, urodzony 
na Spiżu w roku 1808, instalowany w Wadowicach 
w roku 1840. — Izabela z Bajewskich Daukszowa, 
żona urzędnika Wydziału krajowego, umarła we 
Lwowie, przeżywszy 52 lat. —  Joanna Stelccl, wła
ścicielka realności w Krakowie, umarła w 62 roku 
życia. Sp. zmarła bez rozgłosu niosła pomoc wielu 
potrzebującym osobom i instytueyem. —  Wrsyl 
Wowk Karczewski, wybitny patryota i pisarz ukra
iński, umarł w Kijowie w 59 roku życia. Urodzony 
we wsi Brytanach, której był współwłaścicielem, 
kończył w Kijowie uniwersytet na wydziale lekar
skim, służył następnie jako sędzia pokoju, zajmował 
się postępami rolnictwa, był inieyatorem zalesienia 
obszernego stepu koło Seredówki, za co otrzymał 
złoty medal. Tłómaozył na język ruski prace histo
ryczne Kost.omarowa, sam napisał kilna rozpraw i 
monografię historyczną o Kijowie, W  pogrzebie, 
prócz ukraińców, wzięli udział Polacy kijowscy7, 
którzy złożyli na grobie wieniec. Z Warszawy na
wet przybył przyjaciel zmarłego, znany historyk Ja
błonowski.

Stan powietrza. Termometr O' Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe +  2 ° Iłeaumura. 
Barometr 764. Upada.

Przez całą noc padał obficie śnieg , tak, że 
dzisiaj pokrył ziemię warstwą na pół stopiy grubą. 
Od południa padał desz~z. Dzień pochmurny, wiatr 
północno-zachodni.

Roztropna odpowiedź.
— Proszę taty, dla czego zębami mądrości nazy

wają te zęby7, który7eh człowiek dostaje dopiero w 
dwudziestym roku życia?

— Dla tego, moje dziecię, iż zębów tych dostaje 
człowiek w tej porze życia, w której skłonny jest 
do robienia głupstw wszelakiego rodzaju.

Koresponriencya Administracyi WP. K. War- 
tanowicz w Słobodzi Komaresztach. Prenumerata 
WPana kończjT się duia 15 czerwca. Przysłał bo
wiem WPau raz 3 złr. i raz 6 złr. — razem 9 złr., 
a zaczął prenumerować nas e pismo dnia 15 sierpnia 
1892 roku.

Teatr. Dziś we czwartek (dnia 23go marcu) 
w' teatrze hrab. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem 
»Barbara Radziwiłłówna11, ope. a w czte ech akiach, 
a 6 odsłonach Henryka Jareckiego. —  Jutro w pią
tek (dnia 24go marca) o godzicie 7niej wieczorem : 

raz drugi „Już go mam11, komedya w trzech 
aktach Ry7sz. Ruszkowskiego.

cyjne dowody uznania c.zy uwielbienia mogą mieć 
miejsce tylko przy jakichś nadzwyczajnych spo
sobnościach n. p. jubileuszu artystek i t. p. Inni 
domyślali się, że artystka obchodziła wczoraj swoje 
imieniny, albo jakie inne święto familijne.

Liczna publiczność oklaskiwała i wywoływała 
autora po każdym akcie. (r.)

dowane były jedynie ze względów strategi- Mówc-a
cznyeh. Ilekroć rząd budował w  G alicyi koleje , kał d łu ż e j, 
strategiczne, przyznawał otwarcie, w  jakim  eełu \ czenia

w zyw ał

4

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. „Już go mam!11 tytuł farsy p. 

Ruszkowskiego, wczoraj przedstawionej, urodził się 
z Wykrzyknika, a raczej z mnóstwa wykrzy7kników, 
które jedna z figur tej farsy przez cały wieczór, 
tooże aż do zb3'tku powtarza. Figurą tą jest niejaki 
►' Rafał, stary myśliwy7, który7 nie mogąc już po
lować w lasach i kniejach, urządza sobie oryginalne 
poiowauie wśród ludzi. Kalał ma siostrzeńca, Wikto- 
‘ a, doktora me<ly7cy7ny7, który ożenił się niedawno 
't- piękną Zuzanną. Jakieś stare plotkarki doniosły 
Rafałowi, że koło Zuzanny kręci się kilku młodych 
ludzi i W iktor musi być prawdopodobnie nie
szczęśliwy.. Otóż Rafał przybyw a do Wiktora w 
zamiarze wyłowienia właśoiwpgir sprawcy nie
szczęścia. Tymczasem sytuacya jest taka, że Zu
zanna ma siostrę, imieniem Wandę) posażną pannę 
(50.000 złr.!) o której ręko i po3ag ubiega się 
kilku kawalerów: asystent doktora, nazwiskiem
Eozik, dwóch zblazowanych i kompletnie idyotyez- 

M  nych młodzieńców fin de niech: Adolf i Albin
' krewnych doktora) wreszcie stary7 przeżyty kawa
ler Trulski. Znajduje się toż, przypadkowo, w domu 
doktora dawny jego kolega szkolny7, Edward, za
wzięty nieprzyjaciel płci nadobnej, który7 zagrze
bawszy się oddawna na wsi, zdziczał tam zupełnie. 
Przybył on do miasta przypadkowo ■— za interesa
mi. Panna Wanda, nie w ciemię bita, poznaje się 
°d razu na wartości swych czterech konkurentów 
* drwi z wszystkich, jakkolwiek żadnemu stanowczo 
hie odmawia, a lgnie mimowoli do nieokrzesanego, 
ńawet gburowatego dzikuna Edwarda, który7 j.ą 
sWem surowem obejściem i zaciekawia i drażni. 
Zuzanna widząc, że Wanda „ma się11 do Edwarda, 
Postanawia ucywilizować dzikuna i dlatego szcze
gólnie nim się zajmuje, Owóż wuj Rafał, prowa
dzący surowe śledztwo w celu wykrycia winowajcy 
burzyciela spokoju domowego ogniska , nie zna
lazłszy potwierdzenia podejrzeli swoich ani co do, 
głupkowatych kuzynków, ani co do nerwowego 
asystenta, jakkolwiek ciągle woła : „już go mam! “ 

L  (to jest uwodziciela) przypuszcza wreszcie, że nie 
I może być nim kto inny7, j. k tylko ów Edward, 

kaci którym Zuzanna tak troskliwą roztoczyła opieki.
Ibzieją się oczywiście na podstawie tych przy
puszczeń
doktora

wuja Rafała rozmaite awantury7 w domu 
bo 011 sam wreszcie zaczyna wierzyć w 

""żne niedorzeczno domysły, aż w końcu jak się 
'-'u-. już od pierwszego aktu domyślać może, rzecz 
kończy się w ten sposób, iż dzikun Edward, ucy 
Allizowany już teraz i przekonany do płci pięknej, 
leni się z Wandą. Kuzynkowie i asystent zostają 
odprawieni z kwitkiem, a starego kawalera Trul- 
skiego jeszcze przed końcem sztuki ożenił autor 

ciotką Wandy, komiczną %vdową, która w każ
dym mężczyźnie widzi żywy portret swego pierw
szego męża.

Farsa, budowana na wzór francuskich; nie jest 
Wprawdzie arcydziełem w tym rodzaju, ale ma dużo 
tycia i werwy. Figury, wszystkie, na których barki 
włożył autor zadanie bawienia widza, rysowane są 
* sposób karykaturalny, z dobrem jednak zacięciem 
Najlepsze są figury nieokrzesanego Edwarda i wuja 
■Rafała, starego myśliwego, w którym autor dość 
Szczęśliwie wyzyskał znaną słabość myśliwych do 
opowiadania rzeczy niebywałych. Sylwetki głupko 
"-'atych „gogówu także niezłe, Słabą stroną farsy 
Jest to, że niektóre sytuaoye powtarzaią się kilka 
krotnie, jak n. p. sceny oświadezjm gogów, sceny 
badania itd. W  ogóle jednak rzecz zabawna wj7 
dołująca niejednokrotnie śmiech, najgłośniejszy na 
ftaleryi Kilka zbyt tłustych anegdotek wesołego wuja 
Rafała należałoby wykreślić.

Artyści nasi zrobili wszystko co kclcdzy dla 
i zrobić mogą: grali wybornie, nie żałując 

*Zarży, będącej w tym wypadku, w farsie, której 
jfa seryo nikt brać nie może, zupełnie na miejscu, 
“dznaczyli się szczególnie pp. Żelazowski, Zboiński, 
tyapszo i Walewski. Z pań najwdzięczniejszą rolę 
^iała panna Czaplińska (Wanda) i oddała ją z 

Srwą i wielką dozą potrzebnej w tej roli —  nie- 
^biwnej zalotności. Podczas pierwszego wejścia na 
^fluę otr/ypmała panna Czaplińska kosz kwiatów, 

^acya ta „z góry11 artystce urządzona zadziwiła

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 1  marca.

(Z.) Dzień dzisiejszy w rezultacie nie 
przyniósł prawie żadnej zmiany. Z  otwarciem 
obrotów  obniżyły  się kursa pod wpływ em  nie
korzystnych notowań w ieczornych targów7 za
granicznych i znacznych sprzedaży arbitrażu, 
później jednak nastała zmiana na lepsze. Zw yżka 
kursów na targu paryzkim i krążące na targu 
naszym pogłoski o nastąpić mająeem niebawem 
rozpoczęciu rokowań w sprawie upaństwowie
nia kolei południowej w yw oła ły  u nas prąd 
zw yżkow y, który doprowadził kursa do w czo
rajszego poziomu, a niektóre nawet cokolwiek 
wyżej. Zw yżki te jednak są bardzo nieznaczne 
od 25 ct. do 1 zł., tylko lom bardy uzyskały 
najwyższą zw yżkę 2 zł., dzięki o w ra pogło
skom o upaństwowieniu kolei pe-Uuini w ej. 
R enty zamknięto o 5 centów niżej, mo> j  złote 
podrożały o '-/ni0/  •

Niedawno założone węgierskie towarzy
stwo żeglugi zamorskiej „Adria**, konkurujące 
jak  wiadomo z naszym Lloydem , cierpiącym 
na chroniczny deficyt, wykazuje świetny bilans 
za rok ubiegły. Po opędzeniu wszystkich w y
datków miała „Adria** w roku 3892 prawie 
350'000 złr. czystego dochodu a akcyonaryusze 
otrzym ają 10 pro. dywidendy. Z  Berlina do
noszą, że nowa pożyczka brazylijska powiedzie 
się prawdopodobnie całkiem dobrze. Będzie to 
bowiem  pożyczka 5-procentowa o dosyć niskim 
kursie emisyjnym a to nęci kapitalistów n ie
mieckich.

Ostatnie notowania :
K redyty austr. 349-50, węgierskie 409'50, 

Anglobanki 157-75. TJniony 201'— , Bankverem y 
12825, Landerbsmki 244'30, Ludwiki 219 25, 
Czerniowieokio 200-05, Renta papierowa 98 75, 
srebrna 98-70, ailstryacka złota 11715,' 4 %  
austr. renta wal. kor. 96 90, węgierska złota 
115’70, 4 °/0 węgierska renta wal. kor. 95.50, 
dukat 5 70, 2‘ i-frankówka 9 '64!/2, marki 11 -88— , 
ruble l '2 7 1/4.

8 Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 
przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie-od 11-go do 18-ego marca 1893 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-60— 71)0, żyto 5'95 do 6.20, 
jęczmień browarny 5-35— 5-65, pastewny 4"65— 5.00, 
owies 5-60— 5IJ0, hreezka 7-—— 7-75, kukurudza 
zeszłoroczna 5-8 ̂ — 6-— , kukurudz. nowa 4.80— 5"75, 
groch do gotowania 8-50— 10-— , pastewnj7 5-50 do 
6-75, proso 5'00— 5‘25, bobik 4.75— 5.5°, wyka
4-50— 5-50, koniczyna 60-—  do 85-— , anyż rosyj
ski 32-00— 38'00, anyż płaski 32.00— 39-— , kmi
nek 17-—i do 24-00, rzepak zimowy 13.50— 12-— , 
letni nowy 13-0 do 14-0, lnianka8'75 dio 9.50, nasie
nie lniane 10"— do 11.50, nasienie konopne 8-25 do 
8-75, tymotka 23-00— 28-00, chmiel 80— 110, nafta 
zwykła — •— do — •— , salonowa — •— do — ■— , 
wosk ziemny — •— do— •— . Spirytus 10.000 litr. pr. 
gotowy kontyngentowany, z podatkiem konsumcyj- 
nym 47--------47’20, Fasola 5-00 do 10-00. Soczewica
£> (  > 7 . -i r> A A  . _ „

\ j  U u  l o w j .

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
K r a k ó w  2 1  marca.

Pod naciskiem ogrom nych zapasów i zna
cznego bardzo zaofiarowania pszenicy amery
kańskiej, na targach zachodnio-europejskich pa
nuje bez przerw y usposobienie bardzo słabe, a 
ceny zwolna i stopniowo ale ustawicznie, chy lą 
się ku zniżce.

W  tych warunkach nawet nagle, znaczne 
obniżenie temperatury, jakie dla zasiewów oz i
m ych bądź co bądź jest niepomyślne, a przy- 
tem opóźnia roboty pod zasiewy wiosenne, nie 
zdołało w yw ołać spodziewanego polepszenia 
tondencyi, gdyż tak za granicą, jak  u nas, ce 
ny zboża zaledwie się utrzymują. Na d l ż e j 
szym targu na Kleparzu usposobię co do 
jszenicy było nawet słabsze i sprzedający zno

wu do m ałych ustępstw widzieli się zmuszeni. 
Co do żyta objaw iło się rzeczyw iście pewne 
zaniepoko jenie, nie do tego stopnia jednak, aże
by w polepszeniu ceny zdołało się uwidocznić.

Inn •• prodnkta były  zaniedbane. Jęczmień 
płacono taniej.

P łacon o: za pszenicę białą od 8"20—8"45, 
za czerwoną od 8 00— 8’40, za żółtą od 8-0(1 

o 8 '3 o ; za żyto od 6"70— 7-00; za jęczm ień 
rowarny od 6'00— 6'35, na kaszę od 5'30 do

5-50; za owies od 6'30— 6"50, za rzepak od 1P40 
11 "50, za koniczynę czerwoną od 60 do 74,

za białą od 55 do 70 zł. — wszystko za 100 
Biogramów.

Bank galicyjski dla handlu i 'przemysłu. 
Targ na nierogaciznę. Na w torkow y targ 

w W iedniu dowieziono 1650 sztuk galicyjskiej 
żyw ej nierogacizny, płacono 35— 38 zł. za to
war przedni 38—44 zł. za 100 kilo żywej wagi.

\ :• 
na 

dio-

je  buduje, dla czegożby w ięc w  tym  wypadku 
miał cel ten zatajać. Jednakże człow iek facho
w y przypatrzywszy się tym  liniom, od razu 
zrozumie, że nie ma tu ani m ow y o celach 
strategicznych. Niesłusznym jest także zarzut, 
że Galioya otrzymuje za wiele kolei, bo prze
cież ani drugi tor na kolei Karola Ludwika, 
ani linia Stanisławów - W orom anka nie mają 
dla Galicyi żadnego ekonom icznego znaczenia, 
a że linię Stanisławów - W oronianka buduje 
państwo własnym  kosztem, jest rzeczą oalniem 
naturalną, gdyż budowa kolei 
nietylko nie przynosi krajowi p o ż y , 
przeciwnie w razie w ojny może go u?raz 
znaczne ofiary. Minister pdeca  przeto prz 
żenie rządowe życzliw ości Izby i prosi o jego 
przyjęcie. (Huczne oklaski, wielu posłów skła
da ministrowi gratulacye).

Po ministrze zabrał głos p. S t r u s z k i e -  
w i c z  i oświadczył, że Polacy zawsze są go 
towi popierać dążenia innych 'krajów  koron
nych do budowy kolei lokalnych. Następnie 
omawiał p. Struszkiewicz rentowność kolei po
dolskich i bronił przyjętego w nich systemu 
normalnego tc u. Na w yw ody p. Yaszatego, iż 
Rosya nie buduje żadnych strategicznych kolei 
ku zachodowi, .%h- tylko koleje przeznaczone do 
niesienia ęyw ilizaeyi na W schód, odpowiedział 
mówca, że R otya  rzeczywiście w ysyła ku W sch o
dowi swój żyjący towar przekroczeń politycz
nych, ale pieszo. Ł zy  i ślady krwi tych ludzi 
oznaczają trasę tych kolei. W  końcu podzię
kował mówca Izbie za zajęcie przychylnego 
stanowiska w obec tego przedłożenia. (Oklaski).

P. B a r w i ń s k i  zabrał głos, aby odpowie
dzieć p. Yaszatemu i zaprotestować pi zeciw iden
tyfikowaniu Rusinów  galicyjskich ź Rosyanami. 
W  G alicyi — rzekł mówca — nio ma Rosyan, 
są tylko Rusini i nauka uznaje Rusinów za 
odrębny zupełnie szczep, tylko politycy  rosyj
scy starają się przeszkodzić samoistnemu roz
w ojowi Rusinów. Rusini • sami mają prawo 
rozstrzygać o swej nazwie i polityce i nie m y
ślą w przyszłości nawet na takie insynuacye 
odpowiadać. (Oklaski).

Po kilku sprostowaniach faktycznych i 
osbatecznem przemówieniu referenta p. Szcze- 
panowskiego uchwalono’ przejść do debaty 
szczegółow ej i p r z y j ę t o  p r z e d ł o ż e n i e  
r z ą d o w e  w d r n g i e m  i t r z e c i e m  c z y 
t a n i u .

Następnie przyjęto przedłożenie rządowe 
w sprawie budowy kolei lokalnej z niem ieckie
go Brodu do lium polec i z Lubiany do Steinu, 
tudzież przedłożenie w sprawie uwolnienia- od 
podatków przebudować się m ających domów 
w W iedniu, wreszcie przedłożenie o sprzeda
ży gruntów, na których znajdowały się da
wniej wiedeńskie w ały graniczne.

Na posiedzeniu wieczornem dokonano wy 
borów do delegacyi.

Z G a l i c y i  wybrano pp. C h r z a n o w 
s k i e g o ,  J a w o r s k i e g o ,  K  ł u c k i e g o ,  
M a n d y c z e w s k i e g o ,  P o p o w s k i e g o ,  
S z c z e p a n o w s k i e g o ,  W o d z i o k i e g o ,  
a zastępcami pp. II  e n z 1 a i W łodz. G n i e 
w o s z a ;  z B u k o w i n y  wybrano p. Lu- 
pula a zastępcą p. W agnera, z C z e c h  w y
brano pp. hr. D ey m a , Herolda , Adamka, 
Kirschnera, Kleista, Slassaryka, Oppenheimera, 
Pacaka, Płenora i Russa, a zasfcępcau; ’ p

przeto rząd, aby nie zwłe- 
lecz aby dotrzym ał przyrze-

Sejm '"pruski odroczonoBerlin 23 marca 
do 1 1  kwietnia.

Petersburg 23 marca. Z Muskwy nadeszła 
wiadomość, że ranny ciężko burmistrz Moskwy 
A lex je w przebył szczęśliwie opsraoyę i że 
jest nadzieja utrzymania go prz. życiu. C zło
wiek. który doń strzelił, jest po-i /bno obłąka
nym , a zatem zamach tun nie był aktem 
zemsty.

Paryż 23 marca. Pogrzeb Ferry 'ego odbył 
i i-ię wczoraj z wielką, okazałością. Tłum y ludzi 

strategicznych wzięły7 w nim udział, a u trumny złożono 
* mnóstwo wspaniałych wieńców. O godzinie 1  

w południe podniesiono trumnę z olbrzym iego 
katafalku, ustawionego na podwórzu pałacu 
Lux- mburskiego, w którym  zasiada senat, 

ondukt żałobny ruszył na cmentarz. W  or
szaku żałobnym  szli członkow ie ciała dyplo
m atycznego, posłowie i senatorowie. Mowy nad 
grobem mieli Kazim ierz Perier, Meline i R i- 
bot. W szyscy  sławili przym ioty zmarłego, je
go silny charakter i niewzruszony patryotyzm. 
Pogoda była prześliczna.

Sofia 23 marca. Książę bułgarski ma się 
coraz lepiej

W  procesie prz. ci w G eorgiewowi zapadł 
wczoraj wyrok. Sąd uznał Georgiewa winnym 
udziału w morderstwie Belozewa i w spisku 
na życie księcia i Stambułowa i skazał go na 
śmierć. Zarazem jednak uchwalił trybunał po
lecić skazanego łasce księcia, celem zamiany 
kary śmierci na piętnastoletnie więzienie.

Berlin 23 marca. W  parlamencie niem ie
ckim oświadczył wczoraj Ahlwardt, że niektóre 
dokumenta, dowodzące nieczystych konszachtów 
rządu i parlamentu w sprawie funduszu inw a
lidów może zaraz przedłożyć, a resztę przedłoży 
po W ielkanocy. Z  ław poselskich poczęto w o
ła ć : „ W  tej chw ili p rzed łożyć!1* Przewodni
czący przerwał posiedzenie Da godzinę, ażeby 
konwent seniorów m ógł przejrzeć przedłożone 
przez Ablwardta papiery. G dy otwarto na no
wo posiedzenie, wiceprezydent hr. Ballestrem, 
jako referent konwentu seniorów, zdał sprawę 
i oświadczył, że wszyscy członkow ie konwentu 
badali te papiery i przesłuchiwali Ahlwardta, 
który jednak nie potrafił udow odnić nic, coby 
mogło rzucić choć cień podejrzenia na rząd lub 
na dzisiejszych, albo dawniejszych posłów. A hl
wardt odpowiedział, żo dopiero po świętach 
będzie mógł przedłożyć w ięcej m ateryałów; ale 
już i w tern, co dziś przedłożył, jest wiele po
szlak. Jest tam np. list pewnego prezydenta 
zagranicznego sądu, który dziękuje za otrzy
mane pieniądze i żąda więcej — dla swoich 
kolegów.

Levet-zow i R ichter skonstatowali, iż ża
dnego takiego listu w aktach nie ma; jest 
tylko pamflet niejakiego Mayera, który już w 
roku 1875 za oszczerczy uznany- został.

Także hr. Mannfceuffeł ostro potępił A hl
wardta za to. że lekkomyślnie, bez dowodów w 
rękach, rzuca tak ciężkie podejrzenie. Ahlwardt 
odpowiedział, że korupeya w Niem czech jest 
tak wielka, iż przeszkadza w zebraniu dow o
dów. Mówca nie myśli jednak zrażać się prze
ciwnościami i będzie dalej walczy7! za prawdę.

Lieber z centrum zarzucał Ahlwardtowi, 
żo rzucaniem potwarzy kompromituje cały7 na
ród niemiecki, a teraz wykręca się do świąt.

-  zaczekamy7 do świąt,

Adw okat

Dr. Maksymilian Kraus
b. c. lf. koncypient prokuratoryi skarbu

otworzył kancelaryę adwokacką WE LWOWIE, 
przy ul. Karola Ludwika liczba 7. 812

Ciągnienie 1 K w ietn ia  1893,
L o s y  m i a s t a  W i e d n i a .

Główna wygrana złr. 200.000.
PROMESY na te losy po złr. 3-75.

X j oS 3r  C I s a i i s ł c i e  (Theisslose).
Główna wygrana złr 100.000.

PROMESY na te losy po złr. 2'tC ' 2150 
Sprzedaje po kursie dziennym.

AU G U ST S C H E L L E X B £H G  i S Y N
dim bankowy i kantor wymiany. 

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre
numerata roczna złr, 1"70. Na prowincyi złr. 1-80.

M. JONASZ
dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, . 305
knpnje i sprzedaje w szelkie papiery 

wartościowe i m onety po najdokładniej
szym  knrsie dziennym .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 kw ietn  a r. b

na losy regulacyl Cisy 
Główna wygrana 100.000 złr.

i wiedeńskie losy komunalne 
Główna wygrana 2 0 0 .0 0 0  zł.

Zlecenia z prowincyi wykonuje niezwłocznie, również 
bez doliczenia piowizyi.

Na los zakupiony w tym kantorze padła 
główna wygrana w kwocie 5 0 .0 00  złr

l
Telegram  giełdowy.

Wiedeń dnia 23. Marca gody.. 2. min. 2.
A kcye kred, 
A lpiny
K redyty węg.
Anglobanki
IJniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Skaatsbahny

358-25
60-50

416-25
158-—
264-—
219-50
295-50
11815
50-30

313-87
Czerni ow ieckie 261 •—

Usposobienie silne.

Gal.’ oblig. pro- 
pinacyjne - 96-75 

Wied. losy 18025
Akcye tytoń, 180-— 
Austr. renta p. 96'90 
Elbetkale , 243-7 5
Landerbanki 24525 
Renta zł. węg. 115 90 
Bankveremy 12820 
W ęg. renta p. ,95-45 
Ruble 127-25
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z D a l  m & o y i  w y- ale potem nie puścimy tego płazem. 1  pastor
n. Bułata. ---  d o '- . l  Stnnbftr wwstm
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A u s t r y i  pp. R ogla  i Mengera, zastępcą p. j Ahlwardta, i potępiają
,, —  z S a 1 c b u r g  a pp. Rothm ayera f żal, że właśni stronnicy

§

Plassa,
zastępcą p. Soheidera, — ze S t, y  i- y  i pp. 
H eilsberga i K oko okinegga, a zastępcą p. 
Ludwiga, — z K a r y n t y i  p. Pfeiffra, za- 
stępcą p. Kusara, — z M o r a w y  pp. Chlu- 
m eckyego, Dubsky’ego, Meznika i 1’rombera, 
zastępcami pp. Goetza i Fanderlika, — z T y 
r o l u  pp. Schorna i Salvadoriego, zastępcą p. 
Rappa, — ze 8 z ! n, ■; k a p. Spensa, zastępcą 
p. Mengera, —  z Y o r a r l b e r g u  p. Kahlera, 
zastępcą p. Thcaiherra, —  z I s t r y i  p. 
R izziego, zastępcą p. Bartok go, — z G o r y -  
c y  i hr. Cor on imago, z T  r y  j  e s t u p. Stalitza 
a zastępcą p. Burgstallera.

Bo dokonaniu w yborów , kontynuowano 
obrady nad ustawą przeciw fałszowaniu środ
ków żywności i przyjęto 1 -szy w brzmieniu 
pmponowanem przez koinisyę, poczem  przer
wano obrady i dokonano jeszcze w yborów  do 
nieustających komisy i podatkowej i prze
mysłowej.

Wiedeń 23 marca. K oło polskie na w czc- 
rajszem posiedzeniu naradzało .-ię nad sprawą 
Morskiego Oka. Minister Zaleski przedstawił 
całe dzieje tego sporu i stadynm w jakiem  obe
cnie się znajduje. Pierwszy spór m iędzy wła- I 
ścicielami Kościeliska a węgierskim sąsiadem 
powstał w r. 1834, załatwiono go jednak polu
bownie, tak samo jak  drugi podobny spór, któ- j 
ry powstał w  r 1868. Obecny spór toczy 
od

P&bstmanua i Stockra,
brano p. Klaica a zastępcą p- Bułata, —  d -c  J Stocker wystąpił przeciw Ahlwardtowi, a Zim 
n e j  A u s t r y i  pp. Garnhafta, Ludwig,<r,j:-fty | m ermanu imieniem antysemickich posłów o- 
i Suessa, zastępcą p. Marcheta, —  z g  ó r n e j  j ś w ia d c z y !ż e  nie wiedzieli oni o zamiarach

je. Ahlwardt wyraził 
opuszczają go  w  waice

przeciw  żydom.
Przew odniczący skonstatował, że izba je 

dnogłośnie potępiła Ahlwardta i zamknął po
siedzenie. Następne odbędzie się 13 kwietnia.

G dy Ahlwardt po posiedzeniu wyszedł na 
ulicę, oczekiw ały go tam Gumy Indu. Z  jednej 
strony przyjęto go okrzykam i „H u rra !“ , z dru
giej gwizdaniem. Stronnicy jego porwali go 
na ręce i zanieśli do pobliskiej piwiarni.

Wiedeń 23 marca. Namiestnik Kazimierz 
hr. Bad ni w jjech a ł wczoraj po południu do 
Rzymu.

Wiedeń 23 marca. Na dzisiejszem posie
dzeniu Izby posłów przyjęto w  drugiem i trze
ci em czytaniu przedłożeniu rządowe w sprawie 
uwolnienia 181 domów we Lw ow ie, przebudo
wać się m ających celem assanacyi miasta, na 
lat 20 od podatku dom owo-czynszow ego. R efe
rentem tej sprawy był dr. Byk. Zarazem uchwa
liła Izba rezolucyę, wzywającą rząd, aby gm i
nie miasta Lw ow a przyznano takie samo pra
wo wywłaszczenia tych  181 domów, jakie przy
znano swego czaui gm inie miasta Pragi. ,

Cesarz przyjm ował dziś nowe prezydyum 
Izb }7 posłów i wyraził sw7e zadowolnienie z do

♦WŚW. ^ Izby handlowej 23 marca 1893 
1. Akcye za, estukę. - 

tez ksgsaa Msiąoegc pite*
bez dywidendy.

Kolej galio. Kar. Lud. 200 zł. w. a.
„ Lwow.-czer.-jasB. 200 zł. w. a.

Bau.ha hipotsoz. galic. 200 zł. w. a.
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a,

Ł iz fy  B a sta w ifi  bo lO i

Banku hip. galic. 5°/, 40 „
Banku hip. galic. 5%  z 10°j..j pr.
Banku hip. 4V5%  wa. lok, w 60 lat 
Brnku krajowego 4 1/fl°/<? wa.
Tow. kred. Rafie. 4.°/ niookr.

„ ' r H  n 41 ty
„ B 4"7 62 1 ,
„ n 4 „ 5 8

4. Obligi ku 100 i
Inileuinizacyjne galic. 6 pro. m. k j
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 
Buków. fund. propin. 6°/c w. a 
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I sm.
Pożyczka kraj. z r- 1873 z pr. w. a.

B „ 1833 4\ %  ^
;L

Ix/gy miau ta

Dukat holendereka . .
Napolecndor . . .  
Fółimpcryał rosyjski 
Tlnk.ol roaj-jeki srebrny

, papierowy 
.. i, , A •uiv/.hi--.'.

219 _ 2*21 50
269 50 262 —
355 — — —

— — 215 —
0 a.

100 80 101 50
109 70 —  —
100 — 100 70
100 30 101 —
98 30 99 —
96 50 — —

. 100 90 101 60
96 50 — —

ii.
j 105 — — _

96 70 97 40
102 — — —
102 — —  —
104 50 — —
100 30 — —

t
1 23 50 26 —

34 — 37 —

■ 6.65 5.76
9.60 9.70
9.70 —, —

! 1.27--1 .31—
i. 26®,j  1-28—

'•9 15 -  69-60

telegramy „Przeglądu^,
Wiedeń 23 marca. Izba posłów na wczo- 

rąjszem posiedzeniu przekazała projekt nowej 
procedury cywilnej kom isyi spraw iedliw ości, 
poczem przystąpiła do dalszych obrad nad bu
dową kolei podolskich. Przemawiali pp. Błażek, 
Russ i minister Bacijuehem.

P. R u s s  oświadczył, że lewica głosować 
będzie za przedłożeniem rządowem, gdyż uwa
ża je  za początek dalszej akoyi na tern polu i 
spodziewa się, że minister niebawem wniesie 
dalsze projekta budowy kolei lokalnych. Co się 
tyczy  russofilskich aspiracyi p. Yaszatego, prze
konany jest mówca, że p. Szozepanowski naj
lepiej je  odeprze i dla tego odstępuje jem u p. 
Vaszaty’ego do dalszego urzędowania, (W e
sołość).

P. B ł a ż e k  oświadczył, że większość stron
nictwa m łodoczeskiego głosować będzie za 
ustawą.

Minister B a c ą u e h e m  na wstępie swej 
m ow y zapowiedział, źe jeszcze w ciągu tej se- 
syi wniesie jeden projekt budowy kolei lokal
nej, a w najbliższej sesyi kilka takich proje
któw. Następnie w ykazywał minister, jak  ko
rzystnym jest proponowany w przedłożeniu 
rządowem system sfinansowania tego przedsię
biorstwa i jak  doniosłe znaczenie mają koleje 
podolskie dla produkcyi rolniczej w Galicyi 
wschodniej. Już sam wzgląd na powstrzymanie 
szerzącego się w  tam tych stronach wychodźtw a 
przemawia za budową tych  kolei. W  dalszym 
ciągu odpierał minister zarzuty, jakoby Czechy 
b y ły  po macoszemu traktowane na polu budo
wli kolejow ych i jakoby koleje podolskie bu-

sąsiadem j konanego przez Izbę wyboru
Nieustająca komisy a przemysłowa ukon- 

I stytuowała cię już i wybrała p. W eigla  preze- 
. - . s,lf7 i sem a p. Exnera wiceprezesem,

r. 188.. Namiestnictwo galicyjskie przysłało i Kom isya sądowa wybrała p. M adeyskiegc 
wszystkie a ta do ministerstwa, gdzie je  bada- ref erentem a p. Baernreithera współreferentem 
ją, tymczasem uzyskano tyle, ze rząd w ęg iersk i; uniesionego przez rzad projektu procedury cy- 
uznał terytoryum za sporne, usunął żandarmów, w;ine-j ‘
zakazał ks. Holienlohemu polowań, zostawił tu- j __ __
ryR om  wolne przejście, a schronisko nad Mor- 
skiem Okiem pozostawił w polskich rękach. —
P. Chrzanowski zażądał, aby zbadano wszyst
kie znajdujące się w archiwach akta i mapy z . 
r. 1769, gdyż później rząd austryacki, obejmu-1

od l ^ ;D v o  spiskie,' z a -| h śk  Dr gt  Grudzlński
brał i cale Nowosądeckie. Mówca wnosi, aby •

wa.

P rzyjechali do L w §w a
hiż-t 23 ma c i 1893.

H O TEL Z O R ZA . A. Drzewiecka 
Z. Jaroszyński z Biudnifc.

ski z Hermanowie, 
z Paryża.

L. Puzyna

z Remeno- 
J. Borowski z Dro- 

Krakowa J. Rakow- 
z Gwoźiźra J. May

wa. 
marna.

K oło w ysłało do rządu węgierskiego deputacyę, 
któraby przedstawiła krzywdę, jak nam się dzie
je. Także p. Rutowski żądał zbadania aktów 

map przedrozbiorowych, których rząd nie 
uwzględnił i bada tyik© akta z własnej regi- 
stratury. Dzis obradować będzie K oło  dalej nad 
tą sprawą.

Rzym 23 marca. Senat obradował wczoraj 
nad interpelacy7ą Pierantonia co do przedłożo
nej przedwczoraj przez prezesa ministrów listy 
bezw artościowych lub niepew nych efektów,
znalezionyoh w  bankach włoskich. Prawie je- „  . l  uochodz7 od R e 5iVrwi t.; u- . >
duooześnie p r . y #  senat p0K , dek ^  
którym  zastrzegł sobie powzięcie w  swoim

Ruch pociągów kolejowych
wiżny oil 1 maja 1892 według zegara lwowskiego.

HOTEL M ETRO PO LE. M. Rosen3tock z Se- 
rajewa. A. Kołaczkowski i dr. A. Babka z Krako- 

B. Zdanowicz z Brodów. A. Budzińska z Ko- 
L . Koneczny z Opawy. E. Zidek z ,Wyz- 

ni my. M. Tretter z Topolnicy. E. Podlacha z Żu
kowa.

TSfjadl e>.

czasie uchwały, jaki użytek należy zrc-bió 
tej listy.

Budapeszt 23 marca. K om isya b uazek> vv ̂  j 
sejmu węgierskiego przyjęła projekt ustawy w 
sprawie o podatkowania nafty. W  toku debaty 
zarzucał dep. Nemenyi, że fałszerstwa nafty 
na wielką skalę odbyw ały się tylko w G alicyi 
a nie w W ęgrzech.

W  sejmie, w dalszym ciągu debaty nad 
budżetem wyznań, przemawiał przyw ódzca 
skrajnej lew icy Eoetvoes za rozwiązaniem 
kwestyi kościelno-pelitycznych w duchu pro
ponowanym  przez rząd, gdyż tego wym aga 
powaga państwa i interes narodu węgierskiego.

O k u lis ta  471

D r ,  A l .-. & & i i l i s ł a s *  s k i
ord. od 12—1 i od 3—4 ul. Teatralna 7 I piętro, i

l'i/,1  cłioily-ij ilo t n o n i

Z Krakowa
Z Muszyny Krynicy via 

T arnów 
Z Podwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwoloczysk i Brodów 

na dworzec Podzamcze 
Z Suczawy . •
Z Kimpolungu 
Z Radowiec
Z  Iiliboki ’■ - S
Z Nowosielicy 
Z Słobody rungurskie.
Z Husiatyna via Halicz 
Z N Sącza, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja 
Z Sucliy, N. Sącza, Chyro

wa, Stanisławowa i Stryja 
Z Chyrowa, Stanisławowa 

i Stryja 
Z Pesztu, Miskolcza, Mun 

kacza, Ławocznego i 
Stryja 

Z Sokala i Bełżca 
Z Sokala i Rawy ruskiej

d  j cl X) JS co
S O a. a, 5 0 O 2

' d l  d 0. d d d

6 «i

1009
1009
IOW
1009

1009
10Ó9

•2 45

9 "

9'0
yio

9‘ t
7.W

7;io

7 «

25S

31063«
6*e
O5'7
O31,63i
6 J 6

636

jiow

io“J9',B

9S» 
9 f 
9 « 
9 »

6’«

6'6

10j2 
3‘ 
33 
32

10"
1 0 11

ma zassezyt zawiadomić, że otw orzył kai celaryę 
adwokacką "W  B z e s z o - w i e .

815 l - l

Odeliodzą zc  lawow a:
Do Krakowa .. 10£ 8-'< &L6 l l ‘«
Do Muszyny - Krynicy via 

Tarnów 
Do Podwoloczysk i Brodów 

(z dworca głównego)
Do Podwoloczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej 
Do Nowosielicy ,
Do Iiliboki 
Do Radowiec
Do Kimpolunga >
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy 
Do Stryja i Stanisławowa 
Do Stryja, Ławoczn go,

Munkacza, Miskolcza i 
Pesztu 

Do Bełżca i Sokals 
Do Sokala i Rawy Ruskiej

■ Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają por* 
nocn% od 6 wieczorem do godz. 6 m. rano.59

(fIS

1«

93?

70li

71W
7ÓB
7Ćó
7%

9 ui | 23S 

918

I
9-6 1 

i

lfi

iii
418
85!

756

7jf

lOjfi

10*8
jioję

! 10-16

741
74 1

71L
7&1
9361



PRZEGLĄD z dnia 24 Marea 1893 V I
1

Drobne ogłoszenia zw ykłym  
drukiem  l 1, et. od wyrazu, tłu 
stym  zaś drukiem  3 ct.

F o  zniżonych cenach sprzedaje 
wuelk e naczynia bednarskie w moim 
handlu towarów korzennych win i delika- 
teałw. Edward Hellwig, Zimorowicza 6.

785 16 ?

T U T K I  cyg areto w e 
In ie k le jo n e !

z najlepszej bibułki franco sk lej 
1 .0 0 0  sztuk od 1 z łr .

ihbryka F. liźa łow sk iego
Opakowanie gratis.

Przy odb orze 5 . 0 0 0  s z t n k  franco.

Lwów 
Hotel Żorża 

656

N iem ka z artystyczną muzyką i fran 
cuskim zaraz do umiesźcie ia. Agence 
Internationale Mme de Sikorska Kraków 
Hotel Saaki. 808 2 - 3

O g r o d n i k  samoistny, obznajomiony 
z rożnem i galę?, ami ogrodnictwa i z do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady. 
Adres: K. S. ul. Karola Ludwika 1 19 

drzwi 16 we Lwowie. 811 3-3
Ekonom  kaw aler, miody, z dłuż- 

«z% praktyką w wzorowych gospodarstwach, 
życzy aobie posadę zmienić. Łaskawe 
zgłuszenia uprasza pod Z- R. poste re 
atante Kulików. 676 6 —6

Poszukuje się prak tykan ta  
do handlu. Wiadomość: Centralne Bióro 
Ogłoszeń, Lwów Koperaka 11- 792 2 3

Fortepiany i~pianlna z pi rw-
izorzędnych fabryk krajowych i zagra
nicznych poleca Eu, Markiewiczowi, Het

ka I. 4 I p Tamże wypożyczalniamaoska 1. 4 1 p 
zupełnie nowych instrumentów 
na raty,

Sprzedaż 
722 3—3

P rojek ta  rosma;tych iuteresow są 
dla kapitalistów, przemysłowców do dy- 
spozycyi oraz debro projekta są zawsze 
poizukiwane. Dokładne przedłożenia nad
syłać proszę do Ajencyi anonsów „Im- 
prea*a“ we Lwowie. 644 5 —6

Piw o butelkowe Bawarskie po 21 ct. 
Pil-neńskie po 18, Lwowskie po 8, Oko- 

cimakie czarne po 10 i 20 za flaszkę 
sprzedaje handel Jana Bodnara Akade
micka 20. 723 3—10

p o s a d y  ekon ma naP oszukuję _ 
stół lub oraynaryę, liczę lat 29 i mam
chlubne rekomendacye. Zgłoszenia A. B. 
poate restante Jarosław, na żądanie oso
biste. 729 4 - 4

Parcele pod budowę na sprzedaż 
przr ul. Sadownickiej 15. Bliższa wiado
mość w kancelaryi adwokata Dra Rogal 
skiego nl. Karola Ludwika 1. 755 3—5

Nożyce ogrodnicze
(ręczne i na drążek) sztuka c t  85 i złr. 1, 

l*20j 1'5<0 i 2 poleca

Piotr C hriąstow skl
> i m i  fteUasy •• Lwowie, plsu Kapi

te le ; 1 (eaprcedw Kat#4r^).

Na święta
pole< a ze składów s - oieh 

we L w o w i e ,  Stanisławowie, 
Przemyślu, D rohobyczu , K o ło 
myi, Tarnopolu, Stryju, R oha
tynie, Śniatynie, Sam borze, B ro

dach i Sanoku wszelkie

to w a ry  kolonialne

W IN A
biało i czerwone

w najlepszym wyborze

ś w i e c i :
s t o ł u  w e  i  k e  ś c i e l  m e .

Drożdże
1 z lr

p r a s o w a n e

eh eiu i zu ie  p r ó ' ow an©  po 
20  c t  t a  k il gram

Narodna Torhowla.
699 4—6

rv/Ot:i:nr*

R zą d zc a  ekonomiczny
w sile wieku, który był na jednej^ posadzie 
20 lat w hrabskim domu, zasłużył sobie 
na najuczciwsze świadectwo i rekomenda 
cye, któremi sie poszczycić może. Poszukuje- • « .1 Tłinrównież podobnej posady. Biuro wywia
dowcze Stanisława Satały, Sykstuska 6 

Lwów. 821 1—4
podWażne dla księży emigrantów 

rządu rosyjskiege lub pruskiego.
Poszukuje się zaraz

K A P E L A N A  r z jm * .  k a t .
lub unity z wygnańców

do odprawiania codziennej mszy na wsi 
Człowieka starszego, godnego, z stosowną 
rekomendacyą. Oprócz wynagrodzenia pie
niężnego, mieszkanie i utrzymanie kom
pletne we dworze z wszelkim komfortem.

Zgłoszenia pisemne N. N. Lwów, ul. 
M ckiewicsa 12 I piętro. 806 2—6

W Podhajcach zaraz z wolnej ręki

do sprzedania realność
t. j. nowy dom o 4 obszeruyoh po
kojach, przedpokoju, kuołmi, spi- 
iarni i piwnioy, z obszernym bu
dynkiem ekonomicznym, sadem i 
ogrodem w przestrzeni 900 □  
sążni, w  razie nabyoia przez ka
tolika z prawem używania jednego 
morga gruntu. Dom uwolniony od 

podatków do roku 1903. 
Bliższa wiadomość pod lit. A.

K. poite restante Przemyślany.
816 1 - 1

a r i a c e l s k i e
kropi® żołądkowe

sporządzone w  aptece pod Aniołem  Stróżem

C. Brady w  K r o m i e r y ż u  (M a ra w a ),
stary i znany środek leczniczy, działający znako
m icie przeciw  w szelkiego rodzaju  ch orobomwszelkiego 

żołądka.
Tylko p r a w d z i w o  z a o p a  r z o n e  s a  o b o k  u m i e s z c z o n y m  

zn a k i e m  o c h ron n y m  i podpisem .
O n a  P uszki 4 0  ct., p o d w ó jn e j » «  et.

Składniki są podane.
Prawdziwe ł ls i 'la c e l » k łe k r o p le  ż o -  

i s d k o n e  są do nabyoia w

Dyrekcya Dóbr Pa włosiowa, ; oc?.ta i stftoya kolejowa Jarosław 
ma jeszcze do zbycia 400 kl. nasienia buraków Oberndorfskich _.o
50 ct. tudzież ma do sprzedania łozinę koszykarską w eonie p ? 
50 złr. za morg dwuletniej i po 40 zł*, za morg rocznej. 796 3 3

J a w  I ł i i i a l o w l r z

OGŁOSZENIE.
Dla dogodności P. T. Publiczności podpisany Zarząd gorzelni Chlebowickiej 

zaprowadź ł obok stacyi kolejowej Chlebowice Bóbrka raagazy ■ hurtowny sprzedaży 
spirytusu i rosolisów z fabryki Łańcuckiej po przystępnej cenie.

Z poważaniem

670 4 —7
Zarząd gorzelni J . W .  K om ana hr. Potockiego

w Chlebowicach.

Lwowieie główny skład. apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, 
apt. dr. T. Zarzycki, Krzyżanowski,^ Jakób Piepes, Zygmund Rućke‘r,‘ k '. Sklepińskl’fłnf  Tłil___  1 Ta i, ■ "

ap. Stanisław Lachowicz,

Tytus Łazowski, Wewiorski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mie-' 
dlicka — w Borszczowie apt. M. Piotrowski— w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. Landesberg, K. Maryanowski i Sp. — w Brzeżanach apt. Ad. 
Durat, Łobos — w Buczaczu apt. Kornel Lewicki w Czortkowie apt. Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. E M. lraufelner w Drohobyczu apt. Krzyżanowski, apt. 
Kabuzowski—w Glinianach apt. A. Heim — w Jeziernie apt. Czemeryński, Żahra- 
dnik — w Jezierzanach apt. A. Kraiński — w IJusiatynie apt. Czerski Piekar
ski — w Kamionce strum. apt. Karol Piepes, Karol Pilewski -  w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w K rYowcu apt. Feliks Walczak— w Łopatynie apt. St. Griinfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt. J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br W it
kiewicz — w Przemyślanach apt. E. Baranowski -  w Olesku apt. A. Kofler — 
Radzichowie apt. Jaśkiewicz — w Ro dole pt. Lud. Mierwiński w Samborze
Aleksiewicz, Mareach ■ w Skale apt. Wojciech Rogalski— 
chowski — w Sokalu apt. E Wysoczański — w Stryju 
rawski, Karol Jahr. — Tłumacz apt. Winc. Szankowski 
mann,Fr. Jamrógiewicz — w Turce 
żu apt..— J. Kruh w Zborowie

w
apt.

w Skulem apt. A. l.e- 
apt. Chalbazsny, Komo- 

w Tarnopolu apt. Fleisch- 
apt. spadkobierców. M. Piateka — w Zbara- 

apt. Rappaport — w Złoczowie apt. Petesch, Rap-
paport— w Zurawnie apt. J L. Tomaszewski—w Dąbrowie u apt. W. Heinca.’ 204

MAS 1 PODŁOGOWA
f r a n c u s k a  p r a w d z iw a  .

jest tylko i jedynie *̂ SI
do nabyoia u

Alojzego Hubnera
w e L w o w ie ,  R y n e k  1. 8 8 .

w a g a .  Poniaważ pod nazwą „Masa francuska* bywa 
sprzedawany wyrób podrabiany, a który oałkiem prawdziwej
masy francuskiej nie zastąpi, przeto się przed kupnem tejże 
ostrzega 3 9 7

Galicyjski bank kredytowy
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje 

4% A s  w g n a t  \j k a s o w a
b 8®-dnW em  wypowiedzeniem i

S 1/  %  A t f  g n a t y  k a s n ^ r a
b 8-dniowem wypowiedzemem ; 

wsiyetkie zaś znajdujące się w obiegu
4'/, 8/» A ayanaty kasow e

z 90-dniowea wypowiedzeniem oprocentowane będą
SS-daio-

I

wypowii
d ś i a  £  m m j »  1 8 9 0  p o

w y m  fcena iasm  w y p o w ie d z e n ia ,
Lwów. duk 31 etycssnia 1890,

H y r e k e fa .
• Pmadruk ais będał# płacony. 29 13

Z e g a ry  w ieżow e
d o  k u ś -J o łó w

jakoteż zegary dla klasztoiów, szkół, ratuszów, fa
bryk 1 publicznych budynków dostarcza znakomicie 
1 dokładnie wykonane, tak co do konstrukcyi jak i 
co do roboty, wskutek, racyonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konku encyjne pod do
godnymi warunkami spłaty dla urzędów parafialnych 
1 gmin dostarcza parowa fabryka zegarów  
wieżowych F r. M orarns Jłerno, l lo r a  
wia. ^Kosztorysy daiemnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Foskowitz itd 73()

U lek a rza .
Diuna, Konsyliami dobrodzieju 
Strzeż się mojej złości.
Mimo mikstur i oleju 
Ginę z bezsenności.
L e k a r z .  0! dla Boga dobrodziejko 
Jednej rady zaniechałem 
Choć od mikstur to daleko.
Z przekonania jednak chciałem, 
Polecić Józefa Schustra 
Pościel doborowa,
Która non plus ultra 
Działa bardzo zdrowo,
Spi sie na zawołanie,
Migren, aptek się unika,
Wyroby reszne tanie,
Skład Kr.' 7 Kopernika.
We Lwowie. 820 1 — 10

(„Impressa*-) 
n a rod ow ej.

Fabryk* w# Lwowie, ul. Sykstuska 25. 
Sklepy własna - cl. Kopernika 1, 3 i nl. 
Halicka 1. II Fili# w krakowie Sukien
nice 1. 20 i w Czerniswcach Rynek 1. 12. 
Nfgretina wyborny środek do ratycL- 
wiastowago farbowania włosów na trwały 

piękny kolor czarny lub ciemny; jest 
zupełnie nieszkodliwy i w zastosowaniu 

bardzo prosty. — Cena 1 złr. 
Środki do w yw abiania plum : 

Odsliia, wywabia plamy a kartu potu, 
tłuszczu, piwa, mleka, pleśni itd. 35 ct. — 
Bsnzolisa, wywabia plamy tlaste, pokoi to 
we i maziowe 20 i 30 ct. — Etilina, wy 
aabia plamy z farb od podłoji, flakon 
25 ct, Ja ’ eUna, wywabia plamy owocowe 
z wina czerwonego, flakon 20 ct. Oksa- 

lina, wysabia plamypowstale z rdiy, krwi 
atramentu. Brazylina, materye csam-. 

wypłowiałe i poplamione prane w Brązy li 
nie odzyskują pierwotny kolor i połysk 
pakiet 8 ct. Qwil&ju, do prania wełnianyct 
i jedwabnych materyi, pakiecik 6 ct. My 
-Ho żółciowe, do wywabiania plam zasta 

rzałych sztuka 25 ct. 
Nąjprzed. czernidło glicery no
we pachnąca do obuwia, daje piękny po
łysk, miekezy skćrf i chroni od pękania, 

pudełko po 5, 10, 20, 30 i  59 ćt. 
Sm arow idło litew skie do cbnwi* 
i skór, miękczy skórę, czyni ją  nieprzema 
kalną i trwałą, pudełko po 10, 20, 50 ct. 

i 1 zł.
A tram ent czarny kam peszowy  
nie pleśnieje, nh  osadza się, piór aie psuje, 
jest zawsze czarny i płynny i zupełnie 
nieskodliwy, flasseczka po ct 10, 15, 20 

30 i 50 ct.
Atrament niebieski, fioletowy, zielony i 

czerwony, flaszka 10 i 51 ct. 
Farby do stem pli niebieska, fiole 
towa, cierwona, czarna, llaszeczka po 

15 csnt. 141 9 -10 
A tram ent do znaczenia bielizny baz

 gumy, fl szk* 30 ct.
0 # "  Powyższe wyroby ta cenne i do 

konałe własności zostały wyszczególnieni 
10 medalami zasługi i 2 dyoiomaai uznania

Za wykwiutność gustu 3 medale zasługi'
TPLKO TOWAR DOBOROW i .

M A P E f . U S W ® }
MODELE PARYZKIE i WIEDEŃSKI

tu lz:eż własnego wyrobu
KWIATY PARYZKIE 

S T R O IK I  
P IÓ R A

)
P E R F U M Y

a n g i e l s k i e  
oraz franenzkie

poleca MAGAZYN MÓD
4 X i Y  S Z A Ł  K I E  W 1 0 Z

dawni»j M. Pappius 703 
Lwów, ul. Akademicka 6

J ó z e f  F r i  e d l a n d e r

N*t

V 0<ł,Av'v
v v\ i " c w ; lV/ ^ c

'

K A R O L .  B A L L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 385 3—3

H E R B A T A  K A W A
45/, klg. opłacana do każdej 

stacyi pocztowej w kraju.
Ceylon gruboziarnista najlep. zfr. 10.80

Chińsko-rosyjska
pół klg. Congo cesarski . .

, „ Familijna w pudełku „
n n • bez „ fy
„ „ „ bardzo dobra „
„ ,  Melange de oskau w pud.
n n n n „ bez „
„ „ Imperial w pudelku . „
, „ Wysiewki herbacian. „

złr. 2' — 
.  3 * -

2*80
1*80
4—  
3-80 
5* -

„ średuia 
Kuba wyśmienita . . 
La7uaira gruboziarnista 
Quatemala . . . .  
Mokka arabska .
Jawa z to a

l'60Ceylon p rlowa

10*40
10* —

9*60
9*20

10-80
10-80
10-80

Na trw ałą i wieczną pam iąti ę sławy
W izeru n k i W od zów  P o lsk ich

Wydawnictwo zeszytowe. Obejmuje portrety wszystkich wodzów polskich od 
najdawniejszych czasów aż do 1863 roku Portrety wykonane na pięknym, grubym pa
pierze i mogą stanowić wielkie album, luli być oprawione w ramy na ścianę Pod 
każdym portretem zamieszcza sie dokładna i treściwa notatka historyczna, o każdym 
wodzu. Cale wydawnictwo podzielone jest na serye. Pierwsza serya obejmuje 13 ze 
szytów, a każdy zeszyt 8 portretów. Zeszyty poczynając od kwietnia b. r. 
wychodzić będą co miesiąc. Po ukończeniu pierwszej seryi, natychmiast zacznie wy
chodzić druga serya i tak dalej aż do zupełnego ukończenia. Na pierwszą serye 
ogłasza się prenumeratę, która wynosi wraz z przesyłką: na 12 zeszytów O złr . na 
6 zeszytów’ 3 złr. 50  ct., na 3 zeszyty 2  złr. Zeszyt pojedynczy kosztuje 75 ct.
Wszyscy prenuroeratorowie czasopisma illustrowanego: „Koniec i ls k r a u wycho
dzącego trzy razy miesięcznie od lat szesnastu we Lwowie, posiadającego treść obfitą 
i wielce urozmaiconą, otrzym ają „W izeru n ki W odzów  P olsk ich ‘ za  
połowę ceny prennineracyjnej wyżej oznaczonej Frenumerata . tśonca 
i Iskry* z przesyłka wynosi; rocznie 8  złr., półrocznie 4  złr., kwartalnie 
»  złr. Za piekne, dokładne i z największą starannością wykonanie portretów, He-lgg ceg ie łek  W stan iolu  za złr. 2 66 
[dakeya poręcza i przyjmuje na siebie odpowiedzialność, a ze względu na niezwykły'd tarcza za pobraniem  franko -tlo 
[charakter, doniosłość wydawnictwa i znaczne koszta, spodziewa się szerokiego poparcia 
całego ogółu polskiego. W izeru n k i W odzów  Polskich bedą ozdobą każdego 
domu polskiego i trwałą, a żywą pamiątką naszych rycerskich dziejów, poświęceń,
'chwały narodowej i zasług cywilizacyjnych’. Prenumerować można w każdej chwili, 
uprasza sie jednak o wczesne nadsyłanie prenumeraty. Zeszytów na okaz nie posyła 
się nikomu. Prenumeratę tak na samo wydawnictwo W izerun ków  W odzów  ,
Polskich, jak i z prenemeratą „<*ońcn i Iskry* polług wyżej oznaczonych 
cen nadsyłać należy, najdogodniej przekazami po-ztowymi, pod adresem: 
stracyu „Gońca i I skry* we Lwowie, ulica Kraszewskiego 23

Serki z piwa

325 12 - 8 4

każdej stacji.
Pierwsza kolióska fabryka serów 

Rudolf Kobler, Kolin, Czechy

- .  : A dm in i-
313

N A R Z Ę D Z I
rolniczych

LW Ó W  
lii, Gródecka liozba 22

polecają na nadchodzący sezon swój obficie zaopatrzony skład maszyn i na
rzędzi rolniczych, znanych ze znakomitego wykonania i doakonałrj konstrak- 
cyi. Naprawy wykonują jak najlepiej i najtaniej w warstacie, opatrzony 

w maszyny pomocnicze najnowszego systemu, pędzone parą.
Ilustrowane cenniki i katalogi gratis i franco.

B A H N M R A JO W T
we Lwowie

z upowa/.niema

Banku dla krajów koronnych we Wiedniu
ogłasza niniejszem 

żcj począwszy od dnia dzisiejszego

do dnia 31 marca 1893
d ew ln k u lu je

zastrzeż'ne do koń a roka 1894

Pierwsza Przerowska 
Fabryka

Maszyn i Odlewarnia
ŻE L A ZA

Ed. Kokora i Ska

4°i0 galicyjskie obligacye propinacyjne
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za opłatą pr^wizyi

1 |0

W  P R Z E B O W I E
( F r e r e f u . - ^ d l ś i ł a . r e i i )

otwiera
z dniem dzisiejszym

(jeden <>d sta) "*ĘSĘ
wydając właścicielom

d e w in k u lo w a n e  s z t u k i  w  n a tu rze
31 marea 189 ! uw seględnio-

0 ‘ *eea en le .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e 

m i c z n y c h  poświadczam niniejszem, iż 
wódka BAŁŁABANÓWKA jest w y s t a ł a  

I n a  ’ ' ’o c z y s z c z  
d o g o  nu 
mieszek.

żytniówką wolną od

Ceny nie wyższe od innych magazynów. 
Magazyn ten istnieje od pół wieku.

Fabryka maszyn, narzędzi 
rolniczych we W iw lm r

poleca na nadchodzący sezon swo znak 
mite wyroby patentowane jako siewn1 

pługi, brony walca, sieczkarnio itp- 
Nadzwyczaj dogodne warunki spłat)- 

Cenniki opłatnie i «la«,,,‘ 
Zastępca na Gali'-yę

J U L I A N  T O P O L N IC K *
we Lwowie, ul. Pańska 13. 

Skład wzorów tam że. Poszli 
się agentów na prowineyi. „ 

655 4 10 Lwów „Impressa

Zupełna wysprzedaż
handlu A. MAŃKOWSKIEGO

we Lwowie przy ul Halickiej 1. 1®* 
N a  Ś w ię t a  

Tanio doskonałe star© 
"WINA 
W u D K I  
K ON IAK I 
LIK IE R Y  
RUMY  
A R AK I  

Oliw *, ecefc migL ły, 
herbata, kawa i 

708 8-10 '  Zarząd

rodzyflk  
t. p .  

masy-

Kasy ogniotrwałe poleca najt*1

E i s l e r
Halicka 24 (gł. trafik®

200 pili dzierżono
ramowych do sprzedania z wio: 
w Ohovo3cu, poczta i stacya 'Ir 
rów. Także częściowo po 50 sajJ 

Wiadomości udzieli właśoi  ̂
Alezan ier Augermann w Z bar?

a 661 9-1

Papierowe cygarniczki z naj
Bzymi elastyc/.nymi piórkami u».

ranniej wykonane, w największym^ w. 
rze poleca h a ml « 1  p l t p i ®  
Edwarda Roscliau Wiedeń 1 

henstautengasso 2. 667 3

O S O B A
lat 84 mająca" poszukuje miĄ 
do zar>ądu domu. Zajmie się 
ciem, frasowaniem i naprawą 
lizny, umie także krawiec' 
rozumi się na kuchni i gospej 
stwie, poszukuje miejsca #  
obejmie także opiekę nad m» 
dziećmi i dla nich wszystko 
będzie Adres : J Lubtenicfea, i 
Bema 1. 2 I piętro Nr. D_rẑ  

we Lwowie. 791

P. T.
zaszczyt zawis d

ne
Dalsze zgłoszenia po dniu 

n ie  będą.
W e Lwowie dnia 24 lutego

(Przedruku nie płacimy).

1893
546 3 - 3

F I L I Ę
ftwej F a b r y k i  M a szy n  

i  O d le w a m i  ż e la z a
W E  L W O W I E
przy nl. Gródeckiej 1. 13

i p o w ie rza  z a rz ą d  te jże
Panu Stan isław ow i

Wszelkie więc zamówienia od _
rolnicze, budowę młynów, gorzelń, cukrowni itp. przyjmuje na Galicyę 
wyłącznie

Stan isław  Urbański, Lwów, Gródecka 13.
Cenniki rozsyła się franco —  bezpłatnie. 819

U rbańskiem u.
dnia dzisiejszego na Maszyny

K in cesyon ow an i nauczycielka tańców
któr* po ukońozeniu sezonu w y
jeżdża do domów obywatelskich, 
może i w tym roku podobną lek- 
byą objąć- Zgłoszenia listowne lub 
ustne Miączyńska, Lwów, O.soliń 

skioh 9. 805 2 3

Zakład „HORTENZYA*
sw ~  v:e Lwowie, ulica Zimorowicza 11 

zaopatrzył się na sezon wiosenny
w nowości do sukień i okryć damskich i dziecięcych

wykonywanych tamże metoda Worth’ a po nader przystępnych cenach. 
Przyjmuje zamówienia na” k oron k i kańczndzkie według wzo

rów, które posiada i cen fabrycznych.
Ma na składzie sznurów ki nie uciskające żołądka ani 

bioder. • . , .  ,
Jako wzorowa szkoła kroju metodą Worth’a, przyjmuje zakład pęsyo- 

narki. Kurs nauki trwa 1 miesiąc. 731 4—7

W sp a n ia łe  w zory  d la  p ryw atn ych  od b io rców  darm o 
ł ra n k o . Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefrankowane.

Nie daję opustu’ na 2Va albo 3 1/ reńskiego od metra, ani podarków dla kra
wców, jak to konkureneya na koszt ostatniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatny odbiorca tanio a dobrze kupił. Dlatego proszę tylko moje 
księgi wzorów sobie przedłożyć kazać. Przestrzegam również przed podwójnymi lista
mi ’o opuście cen, jakie konkureneya wysyła. M aterye n a  u bran ia  Peruwienne 
i Doskiny dla M-ysokiego kiera, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowej gimnastyków, na liberye; sukna na bilardy 
i stoły do gry. do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw
skie, materye do prania, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a.

i- to istotDie warte pieniędzy, uczciwe, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie warte kosztu krawca, niech się 
zwróci do firmy: Jan Stikarow sky iv B ernie (Manchester — Austryi) naj
większy skład fabryczny sukna w wartości IV, miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wykazać, musze oświadczyć, 
że łącze w mem ręku największy eksport sukna w Europie, fabrykacyą kamgarnu, 
dodatków krawieckich i wielką introligatornię tylko dla własnego użytku.

Aby sie o tem przekonać można, zapraszam P, T. Publiczność mającą spo 
sobność po temu do zwiedzenia mojego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych.

Przesyłki tylko za zaliczką, i- orespondeneye po niemiecku, po czesku, po wę 
giersku, po polsku, po włosku, po francusku i angielsku. 461.

Niniejszem mam
(fuzlu) i tym podobnych _ przy-[Wielmożnego Pana Dobtod.ieja, że 1 

W skutek tego orzekam iż jestjrzyłem 673 f

napojem gorącym (spirytusowym), który yDa|iV)agazyn i pracow nię sukisn męz
ustrój ludzki działa tak samo .jak p r a ł  T w r t m r ł n
w d z i  wy Cogn ac .  047 5— 10 w e  Ł B O W 1 3

Lwów, dnia 10 marca 189-2. przy ulicy Trzeciego maja l I
Dr. Br. R adziszew ski m. p .  Będąc długoletnim kierownikiem

profesor chemii w uniwersytecie lwowskiem.|czniejszych firm we Laowie i prac
dłuższy czas we W  eduiu czuję sig w

Podziękowanie

KARPIE
d »u  letnie, jednoroczne ijzarybek 
po 1 złr. za kilogram.

Zarzad dóbr Tartaków ma
sprzedania za mierną cenę

do

parę wałachów

Wielmożnemu panu Antoniemu Stankiewi
czowi de Mogiła oraz i Waszemu delega
towi powiatowemu za jego 24 letni pobyt 
dzierżawy z gminami: Nikłowice, Orcho- 

wiec i Ilołodówką.
Dziś dopiero zobaczyliśmy cośmy mieli, 

mieliśmy pana i dobrodzieja oraz ’ i ojca 
dla wszystkich gmin, przez wszystkie lata 
starał się o dobro gmin a w razie jakiejś 
klęski elementarnej, wstawiał się nasz 
Dobrodziej za uami jak np. w roku’ 1S85. 
zostały gminy nawiedzone gradem tak że 
y. wiosuą groził nam wielki głód, jednako 
woż nasz Pan, jako ojciec wystarał się dla 
nas w Wysokim c- k. Namiestnictsvie 
w Wysokim Wydziale krajowym o kilka- 
naściesot złr. \va„ które podzielone były 
do regulacyi rzeki Wiszenlci i w ten spo 
sób dał nam zarobek i ocałil nas od szpo; 
nów żydowskich, które nam zagrażały 
wiele, wiele innych dobrodziejstw, które tru 
dno opisać.

Dziś dopiero zobaczyliśmy cośmy utra
cili, dziś utracili podróżni i biedni swą
jałmużnę, którą każdy odpowiedzialnie by]
obdarzony. Dziś utraciło tyle rodzin różnej 
kategoryi clileb. który dziś trudno odszu 
kać. Dziś utraciliśmy co ważniejsze, Matkę 

dobrodziejkę, która tyle set ludzi swą 
apteczką domową leczyła bezpłatnie.

Otóż czemże wam Wielmożni Państsco 
możemy wynadgrodzić za wasze dobrodziej
stwa jak tylko w imieniu wszystkich mo 
żerny powiedzieć „Bóg zapłać*. 810

Zwierzchność gminna Nikłowice.

źności wszelkim wymogom w zupełi 
zadość uczynić. Ufny że odpowiem sw 
zadaniu, upraszam o łaskawe poparcie 

Z wytokiem poważaniem
E d w a r d  B a u r o w u

t )  . duże 172 i 174 centymetry m łode i do- 
_ -Beczki Z brze ujeżdżone w  powozie i w  cięzaro-

miechami i przy.ządem do dal- wych wozach. Bliższych wiadomości U1 dzieli Zarząd dóbr, poczta w niie)HCU.szego transportu za kauoyą i umo
wą wypożycza się.

Ł O Z I N A
najlepsza 
mianaoh 1.000 sztnk

w  6 jiu  o d  
pô  1 zł. wa. 2

799 3 - 3

W  Izydorowie (op. Żurawna, stacya kolei 
Stryj) są do nabycia

B U H A J K I
czystej krwi 01denburgskiej1 1 półkrwi., -j 111 * _ t t I UŁJDICJ Ul W l UlUCUUUl-gOUiPj, X JJUlłiŁ Tl 4'

sp rzed a je  Z a rzą d  a o b r  K ru k ie n io e . Bliższa wiadomośś Zarząd dóbr Izydorówka,
803 2—2 ! 753 3 - 3

Posieuknją posad  z a r a z :
1 NAUCZY IELKA francuzka, z do

skonałym niemieckim i muzyką. 2. Kilka 
nauczycielek Polek z wyż-izem wykształ
ceniem w językach: francuskim niemi:c- 
kim i muzyce. 3. Scwajcarki (bonues bu- 
perieures). 4. Nauczycielka Niemka z fran
cuskim i muzyką. 5 Nauczyciel Niemiec. 
5. Kilka bon Niemek fróblonek. 6. Wy 
chawawczynie małych dzieci Polki. Wy
mienione osoby mają chlubne polecenia.

Wiadomość w biurze pani
Ludmiły z Gidlińskich Skowrońskiej

w Krakowie, Krupnicza 3. 70i

1 , 0 0 0  P A R A S O L E K
najmodniejszych

: po cenach najtańszych
od złr. 3 d° 16 złr. poleca MAGAZY

Henryka Mullera
Lwóio, ulica Halicka l. 

822
6.
1— 2

Poszukuje posady
od Igo Kwietnia 1893 jako c l ń n ^ I i
i  o g r o d n i k  może się wykazać cnlul
nu świadectwami, kilkuletnią prakt' 
przytem obznajomiony przy gospodars 

lasownictwie, pod adresem M. M. p 
restante Dubiecko. Listy przyjmuje T 

kowony. 817
4 7 ~BULION wyrobu,. 

Kazimiery Matczyńsk
z samego drobiu i najdelikatniejszeg 
818 1—12 ptactwa.

Dla chorych zł. 10 50 kilo Nr. 0 ) 
flami 7.50 kilo, Nr I z zwierzyny i dr 
G'50 kilo. Nr. II doskonały 5-50 
Ekstrakt mięsny słoik 70 ct. Harbuz) 
brzymi ważące 45 do 50 kilo. Nas1 
po 1 zł., pół kilo sprzedaje Zarząd D’ 

Lapnieyn p. Rrzeżany.

Odpowiedzialny redaktor W a o ła w  M a s ło w s k i* Papier b r a c i  F i ja łk o w s k i c h  w  B ia la j. 7, d r u k a r n i  n a r .  W .  M a n ie o k ie g o .  —  Z a r z ą d s t o a : W a le n t y  H o d a i .-

Dom bankowy i
i  L 5.ln .e n .

K a n t o r  w y m i a n y fi1ó S

W E  L W O W IE , k u p u je  I sp r ze d a je  wszelkie listy -.-astawne 5%• Obligacye komunalne banku krajowego, 4 lJt %  i 4 %  pożyczkę kr*)0  ̂
Obligacye długa państwa, Akcye bankowe i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne. Monety austry&ekie i zagrani®* 
po najkorzystniejszych warunkach, Wypłata wy los roanych płatnych L.biigaoyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez

Zlecenia
doliczenia prowizY

2248017871017


